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.f is
Głosu

W trakcie wczorajszej Konfe­
rencji zwróciliśmy się do sekre­
tarza KC PZPR, Stanisława Cios­
ka z kilkoma pytaniami. Towa­
rzysz Sekretarz udzielił na nie 
odpowiedzi z trybuny obrad.

— Jak Towarzysz ocenia dzi­
siejszą kondycję koszalińskiej 
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej? Jakie dostrzegacie w jej 
funkcjonowaniu istotne pozyty­
wy i jakie słabości, które można i 
trzeba przezwyciężyć?

— Cóż, sądzę że kondycja organi­
zacji koszalińskiej jest taka sama, jak 
całej partii. Nie odbiegacie od tego, 
co dzieje się w innych organizacjach. 
Jakie pozytywy? Mam wrażenie, że 
nieco zaskoczył delegatów referat

z sekretarzem 
Komitetu Centralnego 
PZPR STANISŁAWEM 
CIOSKIEM
wygłoszony przez I sekretarza KW- 
Towarzysza Jakubaszka, w którym 
o ważkich sprawach powiedziano po- 
nazwisku, z konkretnym adresem. Take 
właśnie trzeba postępować, to jestt 
ton, który musimy przyjąć w partii.

Powiem szczerze: dyskusja nie wi 
pełni mnie usatysfakcjonowała i nie; 
zawsze korespondowała z bardzo 
krytycznym, nawet samokrytycznymi 
referatem. Myślę, że nowo wybrany- 
Komitet Wojewódzki w pełni odpo­
wie na rzucane w nim wyzwanie., 
W dyskusji podobało mi się natomiast: 
to, że żaden z zabierających głos nie 
zszedł z trybuny z opuszczonymi rę­
koma, ani też z rękoma podniesionymi 
w zachwycie.

— W trakcie obrad przewijały 
się liczne wątki. Który z nich 
szczególnie Was zainteresował?

— Może nie tyle wątek, konkretna 
sprawa, co raczej pewien obszar dzia­
łania. Koszalińska organizacja partyj­
na od pewnego czasu nie chodzi 
z rękoma w kieszeniach. To jej cecha 
charakterystyczna. Tutaj po prostu 
podejmuje się problemy i się je roz­
wiązuje.

(dokończenie na str. 2)

Zjazd WZGS „SCh" w Koszalinie

Trudne sprawy 
wiejskiej spółdzielczości

(Inf. wł). W ubiegłą sobotę obradował w Koszalinie XVIII Zjazd 
Delegatów Wojewódzkiego Związku Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska", który ocenił działalność wiejskiej spółdzielczości 
samopomocowej w województwie w latach 1982—85 i wytyczył 
zadania do 1990 roku. Na wstępie obrad zjazd podjął uchwałę 
zmieniającą dotychczasową nazwę Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Rolniczych „Samopomoc Chłopska" w Koszalinie na jego 
dawną, tradycyjną nazwę Wojewódzki Związek Gminnych Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska".

W obradach uczestniczyli sekretarz 
KW PZPR, Józef Lewandowski, 
prezes WK ZSL i przewodniczący 
WRN, Jan Kapica, przewodniczący 
RW PRON, Józef Kiełb i wojewoda 
koszaliński, Jacek Czayka. Central­
ne władze spółdzielczości samopo­
mocowej reprezentował wiceprezes 
ZG CZS „Samopomoc Chłopska", 
Jan Zegarek. Przed obradami trady­
cyjnie wystąpił chór WZGS „Złote 
Kłosy".

Jak wynika ze sprawozdań, przed­
stawionych na zjeździe przez prezesa 
Zarządu WZGS, Bolesława Bielan- 
fftiewicza i przewodniczącego Rady 

4ß$dzorczej WZGS, Zygmunta Kru­
pińskiego, spółdzielczość samopo­
mocowa w woj. koszalińskim zrzesza

prawie 40 tys. członków. Geesy zao­
patrują poprzez ponad 1200 sklepów 
46 proc. ludności województwa, 
organizują kontraktację i skup pło­
dów rolnych, zaopatrują wieś w środ­
ki do produkcji rolnej oraz rozwijają 
wiele dziedzin własnej produkcji i 
usług. Pracownicy geesów dokonali 
w ostatnich latach olbrzymiego wy­
siłku, by polepszyć zaopatrzenie wiej - 
skiego rynku. Mimo trudności roz­
wijana i modernizowana jest sieć 
sklepów i magazynów. W zasadzie 
rozwiązany został problem zaopatrze­
nia w artykuły żywnościowe, znacz­
nie polepszyło się, aczkolwiek w nie­
dostatecznym jeszcze stopniu, za-

(dokończenie na str. 2)

■ O ,JZłotą Antenę Unitechu” wal­
czyli lekkoatleci w Białogardzie

■ Gwardia przegrała
■ Z selekcjonerami o futbolu
■ Wysokie zwycięstwo pięściarzy 

Czarnych
Relacje z tych imprez oraz wyniki sobot 
nio-niedzielnych spotkań sportowych 
zamieszczamy na stronie 7.

Na zdjęciu: zwycięzca głównego biegu 
mityngu w Białogardzie — Krzysztof 
Wesołowski.

Fot. Jerzy Patan

Statki z Turcji dla PŻM
8 statków ma otrzymać Polska Żegluga 

Morska ze stoczni w Pendik w Turcji. Będą 
to uniwersalne masowce o nośności po 
26.300 ton. Pierwszy z nich ma zostać 
przekazany do eksploatacji w listopadzie 
1987 roku. Statki te mają być zbudowane 
zgodnie z polską dokumentacją technicz­
ną, mają one także otrzymać silniki główne 
i elementy wyposażenia z zakładów „Ce­
gielskiego" w Poznaniu.

Poszukiwanie rozwiązań 
ważnych problemów
• Tydzień debaty

Nowy Jork (PAP). Minął pierwszy 
tydzień ogólnopolitycznej dyskusji na fo­
rum 41 sesji Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych. W większości wy­
stąpień przejawiło się dążenie przedstawi­
cieli społeczności międzynarodowej do 
nowego sposobu myślenia i działania w 
przełomowym dla świata momencie oraz 
potrzeba znalezienia odpowiedzi na naj­

ważniejsze pytanie, jak zabezpieczyć życie 
na ziemi. Przewodniczący obecnej sesji, 
szef dyplomacji Bangladeszu, Humaiun 
Raszid Czoudhury oświadczył, że istnie­
je dobra atmosfera do poszukiwania roz­
wiązań ważnych problemów. Skuteczność 
działania ONZ zależy jednak od klimatu 
w stosunkach Wschód — Zachód.

W. Jaruzelski zakończył ";1 , 
wizytę przyjaźni w KRLD 
i przybył z wizytą roboczą do ChRL

Phenian (PAP), I sekretarz KC PZPR, przewodniczący Rady Państ­
wa PRL Wojciech Jaruzelski zakończył w niedzielę wizytę w Koreań­
skiej Republice Ludowo-Demokratycznej.

W godzinach rannych w pałacu 
prezydenckim Wojciech Jaruzelski 
oraz sekretarz generalny KC PPK, pre­
zydent Kim Ir Sen podpisali wspólną
deklarcję o przyjaźni i współpracy 
między PRL i KRLD.

W dokumencie tym stwierdzono 
m.in., iż obie strony popierają wysiłki 
na rzecz zahamowania wyścigu zbro­
jeń — zwłaszcza jądrowych. Wystę­
pują też przeciwko imperialistycznej 
polityce agresji i wojny. Strony opo 
wiadają się również za rozwojem 
konstruktywnej współpracy z rząda­
mi, partiami, organizacjami społecz­
nymi i ruchami, przejawiającymi rze­
czywistą troskę o losy pokoju na 
świecie oraz ze wszystkimi narodami, 
w celu stworzenia wszechstronnego 
systemu bezpieczeństwa międzyna­
rodowego. Opowiadają się również

za jednością i współdziałaniem 
państw socjalistycznych oraz zespo­
leniem międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego.

Wcześniej w gmachu parlamentu 
wicepremier Zbigniew Szałajda o- 
raz zastępca członka Biura Politycz­
nego KC PPK, wiceprzewodniczący 
Komisji Polityki Gospodarczej przy 
Centralnym Komitecie Ludowym 
KRLD, Kie Ung The — podpisali 
także protokół z 10 sesji komisji kon­
sultatywnej ds gospodarczych i nau­
kowo-technicznych między rządami 
PRL i KRLD.

Natomiast w siedzibie koreańskie­
go MSZ, wiceministrowie spraw za­
granicznych PRL i KRLD, Jan Maje­
wski oraz Kim Hion Riul podpisali

(dokończenie na str. 2)

Pekin (PAP). I sekretarz KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państwa PRL, 
gen. armii Wojciech Jaruzelski rozpo­
czął w niedzielę 28 bm. roboczą wizy­
tę w Chińskiej Republice Ludowei.

Stoi on na czele delegacji partyjno-pańs- 
twowej, w skład której wchodzą m.in. 
członkowie Biura Politycznego — sekretarz 
KC PZPR, Józef Czyrek i ministrowie 
spraw wewnętrznych, gen. Czesław Ki­
szczak oraz wicepremier Zbigniew Sza- 
łajda.

O godz. 12.30 czasu miejscowego na 
lotnisku pekińskim wylądował samolot 
PLL „Lot” z delegacy polską. Gości powi­
tał w imieniu władz chińskich członek Biu­
ra Politycznego KC KPCh, doradca rządo­
wy, minister spraw zagranicznych ChRL, 
Wu Xueqian.

Z lotniska delegacja polska odjechała do 
rezydencji rządowej Diaoyutai, w której 
w godzinach popołudniowych W. Jaruzel­
skiemu złożył wizytę premier ChRL, Zhao 
Ziyang. W rezydencji odbyły się następnie 
rozmowy między przywódcą polskim a sze­
fem rządu ChRL. W godzinach wieczor­
nych premier Zhao Ziyang wydał obiad na 
cześć W. Jaruzelskiego i członków delega­
cji polskiej.

Głównym tematem — sprawy gospodarcze

Dziś posiedzenie Sejmu
Dziś, 29 bm. zbiera się .Sejm na 

pierwszym w sesji jesiennej posiedze­
niu. Obrady, które rozpoczną się o 
godz. 10.00 poświęcone będą głównie 
problematyce gospodarczej. Rozpa­
trywane będą bowiem założenia Central­
nego Planu Rocznego na 1987 r. oraz 
rządowy raport o przebiegu i wynikach 
wdrażania reformy gospodarczej w latach 
1981—85.

Określenie podstawowych celów i 
wskaźników rozwoju społeczno-gospo­
darczego kraju w przyszłorocznym CPR 
przed uchwaleniem przez Sejm NPSG na 
lata 1986—1990 wymaga zmiany ustawy 
budżetowej. Można zatem oczekiwać, że 
projekt takiej nowelizacji zostanie przed­

stawiony podczas obrad. Podajemy, iż roz­
wiązanie takie pozytywnie zaopiniowały 
sejmowe komisje: Prac Ustawodawczych 
oraz Planu Gospodarczego, Budżetu i Fi 
nansów.

Następnie zostanie przedstawione spra­
wozdanie komisji: Administracji, Spraw 
Wewnętrznych i Wymiaru Sprawiedliwości 
oraz Prac Ustawodawczych o rządowym 
projekcie Ustawy Prawo o Aktach Stanu 
Cywilnego.

Izba wysłucha także odpowiedzi przed­
stawicieli rządu na interpelacje i zapytania 
poselskie.

Porządek obrad przewiduje również wy­
bory uzupełniające: do Trybunału Konsty­
tucyjnego oraz sekretarzy Sejmu. (PAP)

Pracowicie spędziła sobotę i niedzielę załoga Zakładu Rolnego w Syrkowicach kolo 
Karlina. Korzystając z pięknej słonecznej pogody zbierano tu ziemniaki z rozległej 
plantacji. Na zdjęciu: Leokadia Bołdowicz, Maria Dębowska i Maria Dębowska 
(synowa) segregują ziemniaki na kombajnie ziemniaczanym. Fot. Jeny Patan

30-lecie Kombinatu
Budowlanego w Koszalinie

(Inf. wł.) 27 tysięcy mieszkań, 47 
szkół, 8 przedszkoli, 6 internatów, 6 
żłobków, 3 oddziały szpitalne, a także 
Biblioteka Wojewódzka, teatr oraz 
dziesiątki innych obiektów użyte 
czności publicznej, a także przemy 
słowych i usługowych — oto dorobek 
Kombinatu Budowlanego w Koszali­
nie, który w bieżącym roku obchodzi 
swoje 30-lecie.

W minioną sobotę, 27 września br. z 
okazji Dnia Budowlanych i 30-lecia przed 
siębiorstwa odbyło się w Koszalinie uro­
czyste walne zebranie delegatów załogi, na 
które zaproszono jubilatów oraz gości. W 
uroczystości udział wzięli I sekretarz KM 
PZPR Eugeniusz Zuber, przewodniczą­
cy MRN Leopold Jastrzębski, prezy­
dent miasta Janusz Wojtych i inni.

Historię oraz dorobek przedsiębiorstwa 
w 30-leciu przedstawił Jerzy Ciok — 
przewodniczący Rady Pracowniczej, a na­
stępnie odbył się akt dekoracji sztandaru 
przedsiębiorstwa złotą odznaką hono­

rową Zasłużony dla Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych. Odczytanio także listy gratulacyjne 
od ministra budownictwa Jerzego Bajsz- 
czaka i wojewody koszalińskiego Jacka 
Czayki.

Z okazji jubileuszu Kombinatu liczna 
grupa pracowników wyróżniona została 
odznakami i pamiątkowymi medalami.

Zabierając głos, Iśekretarz KM PŻPR Euge 
niusz Zuber, przypomniał, że w roku 
powołania przedsiębiorstwa miasto liczyło 
30 tys. mieszkańców, w bieżącym roku ma 
ich już 103 tys. Miasto rozwijało się bardzo 
szybko. Mieszkania dla tak licznej rzeszy 
nowych koszalinian oraz liczne obiekty 
usługowe i użyteczności publicznej są dzie 
łem załogi przedsiębiorstwa budowlanego. 
Składając gratulacje załodze z okazji 30- 
-lecia, Eugeniusz Zuber, na zakończenie 
swego przemówienia powiedział: — Za 
wczoraj bardzo dziękujemy, a o to co 
jutro będzie miastu potrzebne, bar­
dzo prosimy, (wł)

Zachodni dziennikarze odwiedzili 
radziecki poligon atomowy

Moskwa (PAP). Jak poinformowała agencja TASS, w piątek spec­
jalnym samolotem „Aerofłotu" udała się do Semipałatyńska grupa 
dziennikarzy zachodnich, państw socjalistycznych i ZSRR, którym 
umożliwiono obejrzenie radzieckiego poligonu jądrowego.

Pierwszy tego rodzaju wyjazd zor­
ganizowało Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych ZSRR. Poinformowa­
no, że dziennikarze odwiedzą także 
pobliski Karkaralińsk w rejonie Kara- 
gandy, gdzie pracują sejsmolodzy a- 
merykańscy obsługujący aparaturę z 
tego kraju, pozwalającą wykryć

ewentualne próby nuklearne.
Towarzyszący dziennikarzom z naj­

większych agencji prasowych, stacji 
telewizyjnych i radiowych oraz dzien­
ników USA, Europy Zachodniej, Ka­
nady i Japonii przedstawiciel Sztabu 
Generalnego Sił Zbrojnych ZSRR 
gen. mjr Jurij Lebiediew podkreślił,

że na tego rodzaju obiekty przedsta­
wiciele środków masowego przekazu 
zostali dopuszczeni po raz pierwszy.

Generał Lebiediew zwrócił uwagę, 
że podczas gdy na poligon radziecki 
przybyli zagraniczni, w tym amery­
kańscy dziennikarze, USA do tej pory 
nie wydały wiz wjazdowych naukow­
com radzieckim, którzy zgodnie z 
dwustronnymi, uzgodnieniami mieli 
zainstalować aparaturę sejsmiczną 
w pobliżu poligonu atomowego w 
Nevadzie.
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Skorzystaj z szansy!
(30 września ostatnim dniem 
sprzedaży losów „Błękitnej)

Losów jest już bardzo mało, a 
w dalszym ciągu jest jeszcze do 
wygrania traktor, 2 samochody 
osobowe, motocykle, 3 skierowa­
nia na trzytygodniowe wczasy do 
Bułgarii, wycieczki zagraniczne, 
oraz wiele innych cennych na­
gród.

Niestety losy są tylko w 
niektórych urzędach poczto­
wych. Szczęścia więc trzeba szu­
kać. Ale czy nie warto zaryzyko­
wać utraty 30 zł dla wymienio­
nych wyżej fantów?

Wygrane odbierać można do 15

Baździernika br. w biurze loterii, 
om Dziennikarza, Warszawa, ul. 
Foksal 3/5 w godzinach 9.00—

13.00. Wygrane nie odebrane w 
tym terminie przechodzą na włas­
ność loterii.

Policjanci - złodziejami
Nowy Jork (PAP). 13 funkcjonariuszy 

policji nowojorskiej zostało zawieszo­
nych w czynnościach bez prawa do wy­
nagrodzenia w związku z oskarżeniem 
ich o okradanie ulicznych handlarzy 
narkotykami z towaru i pieniędzy. Przy 
każdym z napadniętych „stróże prawa” 
mogli znaleźć od 50 do kilkuset dolarów. 
W skład dobranej kompanii wchodził 
sierżant i 12 funkcjonariuszy ze służby 
patrolowej. Policjanci działali zazwy­
czaj wspólnie, zaskakując swe ofiary 
w grupach po 2 do 4. Część narkotyków 
mogli zdobywać na własne potrzeby, 
jednakże jak się wydaje, głównym moty­
wem działania były pieniądze. Śledztwo 
w tej sprawie prowadzono już od 17 
miesięcy. Policjanci zdobyte pieniądze 
zatrzymywali przy sobie, a narkotyki 
rozprowadzali wśród innych handla­
rzy.

Gniew Reagana
W sobotę prezydent USA, R. Reagan 

wygłosił przemówienie radiowe, w którym 
ostro zaatakował Kongres z powodu prób 
ograniczenia wydatków na cele zbrojenio­
we. Głównym powodem gniewu prezy­
denta jest zamiar Kongresu ograniczenia 
wydatków na realizację programu gwiezd­
nych wojen i produkcję broni binarnej.

Mozambik:
RPA popiera rebeliantów

W rezultacie wrogiej działalności RPA 
przeciwko Mozambikowi, w ciągu jedena­
stu lat niezawisłości tego afrykańskiego 
kraju, 100 tysięcy ludzi straciło życie a po­
niesione straty gospodarcze szacuje się na 
4 mld dolarów. Reżim południowoafry­
kański popiera bandy antyrządowe, które 
zabijają ludzi, niszczą sieć komunikacyjną, 
szkoły, obiekty gospodarcze.

Nikaragua:
Spotkanie prezydenta 

z arcybiskupem
Przywódca Nikaragui, D. Ortega spotkał 

się w sobotę z arcybiskupem Managui, 
kardynałem M. Obando e Brawo w celu 
zażegnania konfliktu między państwem 
i Kościołom rzymsko-katolickim. W spot­
kaniu wziął udział nuncjusz papieski, P. 
Giglio. D. Ortega ocenił to spotkanie jako 
bardzo konstruktvwne

ÜIÄlii
Dobiegła końca 

„Warszawska Jesień"
Występ stołecznych filharmoników pod 

dyrekcją K. Korda, z udziałem E. Chojnac­
kiej (klawesyn) i K. Jakowicza (skrzypce) 
zakończył w sobotę XXIX Międzynarodo­
wy Festiwal Muzyki Współczesnej „War­
szawska Jesień . W programie finałowego 
wieczoru były także utwory W. Lutosław­
skiego i P. Szymańskiego, a ponadto cze­
chosłowackiego kompozytora M. Kope- 
lenta i radzieckiego A. Sznitke.

Festyn SD
Na placu Defilad w Warszawie w sobotę 

i niedzielę odbył się wielki festyn zorgani­
zowany z okazji święta wydawnictw 
Stronnictwa Demokratycznego. Różnoro­
dność stoisk i propozycji — artystyczno- 
- handlowo-rekreacyjnych — odpowiadała 
hasłu, pod jakim odbyła się impreza, wid­
niejącemu również na winiecie „Kuriera 
Polskiego" — „Wszystko dla wszystkich".

Pamięć ofiar 
terroru hitlerowskiego
Na rynku w Wejherowie odbyła się pat­

riotyczna manifestacja nawiązująca do ro­
cznicy krwawej jesieni pomorskiej 1939 
roku, kiedy to okupant niemiecki rozstrzelał 
liczne grupy polskiej ludności. Organizato­
rem manifestacji jest Stowarzyszenie „Wis- 
ła-Odra" oraz Rada Wojewódzka PRON.

Nie bądźcie przesądni, 
to przynosi nieszczęście

(Tristan Barnard)

Imieniny — Michaliny, Michała. Rafała

1944 —jednostki Armii Ludowej stoczyły 
zwycięską bitwę z oddziałami hitle­
rowskimi pod Gruszką w Kielec- 
kiem

1902 — zmarł wybitny pisarz francuski Emil 
Zola

1848 — węgierskie oddziały powstańcze 
dowodzone przez gen. J. Bema po­
konały wojska austriackie pod
Pakozd

Słońce 
o 17.16

wschodzi o 5.32, zachodzi

Na dziś przewidywane jest zachmurzenie 
umiarkowane okresami wzrastające do duże­
go, miejscami spodziewane są opady desz­
czu. Temperatura w dzień od 13 st. nad 
samym morzem do 15 st. w głębi lądu. Wiatr 
słaby i umiarkowany, wzrastający do silnego, 
przeważnie z kierunków południowych, (s)
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W. Jaruzelski zakończył oficjalną 
wizytę przyjaźni w KRLD

(dokończenie ze str. 1)

umowę o pomocy prawnej w spra­
wach cywilnych, rodzinnych i kar­
nych.

Podpisano także wspólny komuni­
kat (skrót zamieszczamy na str. 5).

Z pałacu prezydenckiego W. Jaru­
zelski w towarzystwie Kim Ir Sena 
udał się na lotnisko, gdzie odbyła się 
uroczystość pożegnania. W drodze 
do portu lotniczego polską delegację 
partyjno-państwową żegnały i po­
zdrawiały, życząc szczęśliwej drogi — 
wielotysięczne rzesze mieszkańców 
Phenianu.

Na lotnisku po odegraniu hymnów 
narodowych Polski i Korei oraz po 
pożegnaniu z przedstawicielami naj­
wyższych władz partyjnych i państ­
wowych KRLD, a także z członkami 
korpusu dyplomatycznego, akredyto­
wanymi w KRLD i pracownikami poi 
skich przedstawicielstw w Phenianie 
— wystartował samolot z polskimi 
gośćmi na pokładzie.

XXX

W sobotę, w czwartym dniu oficjal­
nej wizyty przyjaźni w KRLD I sekre­
tarz KC PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa Wojciech Jaruzelski zwie­
dził spółdzielnię produkcyjną Czon- 
san. Ze spółdzielni goście polscy udali 
się do położonego u ujścia rzeki Te- 
dongan, ważnego ośrodka przemys­
łowego i portowego, miasta Nampho. 
Leży ono nad koreańskim Morzem 
Zachodnim, liczy ok. 350 tys. mie 
szkańców.

U bram Nampho W. Jaruzelskiego i 
delegację polską powitali najwyżsi 
przedstawiciele władz prowincji i 
miasta.

W pobliżu Nampho delegacja poi 
ska zwiedziła jeden z najnowocze 
śniejszych i najbardziej imponujących

Wojciech Jaruzelski wygłasza przemówienie na wiecu w Phenianie.
CAF — Marek Langdą

obiektów gospodarczych, słynną ta­
mę Zachodniego Morza, której budo­
wę ukończono przed trzema zaledwie 
miesiącami. Pięć lat trwała budowa 
tamy o długości 8 kilometrów, a więc 
jednej z najdłuższych w świecie. Słu­
ży ona do zatrzymywania bardzo tu 
nieraz gwałtownych przepływów 
wód morskich i odpływów rzeki Te- 
dongan.

Wieczorem na pheniańskim stadio­
nie odbył się wiec przyjaźni polsko- 
-koreańskiej. Wchodzących na trybu­
nę Wojciecha Jaruzelskiego oraz Kim 
Ir Sena powitały owacyjne oklaski 
ponad stu tysięcy mieszkańców Phe­
nianu, przybyłych na wiec. Kim Ir Sen 
i Wojciech Jaruzelski wygłosili prze­
mówienia.

Jak informujemy na str. 1 do rezydencji, 
w której na czas pobytu w Pekinie zamiesz­
kał Wojciech Jaruzelski, przybył z wizytą 
premier ChRL Zhao Ziyang. Rozpoczęła się 
kilkugodzinna bardzo przyjazna rozmowa 
między przywódcą polskim a szefem rządu 
chińskiego. Jak dowiadują się dziennikarze 
PAP, obie strony stwierdziły, że są zado­
wolone z osiągniętych w ostatnich latach 
wyników współpracy, zwłaszcza w dzie­
dzinie gospodarczej. Wskazały jednak, że 
istnieje jeszcze duży i niewykorzystany po­
tencjał w tej dziedzinie i są jeszcze szerokie 
możliwości rozwinięcia tej współpracy. 
Rozmówcy opowiedzieli się za poszukiwa­
niem nowych form współpracy gospodar­
czej. Obaj rozmówcy poinformowali się 
wzajemnie również o treści i wynikach 
wdrażanych w ich krajach reform. Premier

ChRL powiedział przy tym, że jego kraj 
skorzystał z pewnych doświadczeń reform 
przeprowadzanych w Polsce.

Wieczorem premier Zhao Ziyang wydał 
obiad na cześć W. Jaruzelskiego i innych 
członków delegacji partyjno-państwowej. 
W czasie obiadu Zhao Ziyang wygłosił 
przemówienie, w którym wyraził zadowo­
lenie z rozwęju stosunków chińsko-pol 
skich w ostatnich kilku latach i wskazał, że 
obecna wizyta W. Jaruzelskiego wznowiła 
między obu krajami kontakty na najwyż­
szym szczeblu. W odpowiedzi przywódca 
Polski wskazał na tradycje przyjaźni między 
obu naszymi krajami i stwierdził, że również 
obecny etap polsko-chińskiej współpracy 
cechuje obustronna dobra wola umacnia­
nia tego co wspólne, co łączy. (PAP)

„Przedstawiliśmy program nie porywający
ale jedyny realny..."

(dokończenie ze str. 1)

— Które z zadań wyznaczo­
nych przez X Zjazd partii uważa 
Towarzysz za najpilniejsze dla 
koszalińskiej wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej?

— Proszę pozwolić mi w tym miej­
scu na nieco szerszą dygresję. Sięg­
nijmy pamięcią wstecz. W drugiej po­
łowie lat siedemdziesiątych nastąpił 
w Polsce spadek produkcji material­
nej. Utrzymanie poziomu życia finan­
sowano wtedy z pożyczek zagranicz­
nych. W końcu lat 70. nastąpił wyraź­
ny kryzys gospodarczy i pierwsze nie­
pokoje społeczne. Później — pamię­
tacie — rok 1980, wybuch społeczne­
go niezadowolenia. Możliwe były 
wtedy dwie drogi wychodzenia z o- 
presji: albo podnieść poziom produk­
cji, albo obniżyć poziom konsumpcji. 
Na oba takie pytania odpowiedziano 
nam zdecydowanie „nie". Tymcza­
sem gospodarka zamierała...

W lutym 1982 roku radykalnie pod­
nieśliśmy ceny. Był to zewnętrzny 
objaw obniżenia się poziomu życia. 
Decyzja dramatyczna, ale musieliśmy 
to zrobić. W sierpniu 1982 roku osią­
gnęliśmy dno kryzysu, ale równocze­
śnie gospodarka przestała się rozpa­
dać.

Przedstawiliśmy trudny program 
wychodzenia z biedy, nie porywający 
i nie atrakcyjny, ale za to jedyny 
realny. Został on zaakceptowany i jest 
realizowany. Teraz chodzi tylko o to, 
czy wyjdziemy z biedy szybciej, czy 
wolniej. To od nas zależy. Ile jest 
wokół prostych, choć trudnych do 
zagospodarowania rezerw, ile non­
sensów i tjłupoty. Mówiono o tym 
podczas Konferencji. Wystarczy się 
rozejrzeć, ruszyć głową; niekonieczne 
są tylko inwestycje. W tym kryje się 
szansa — i to jest właśnie zadanie dla

Waszej wojewódzkiej organizacji i dla 
całej partii.

— W sferze Waszych zaintere­
sowań leżą między innymi prob­
lemy praworządności, dyscypli­
ny społecznej, ładu i porządku 
publicznego. Byliśmy ostatnio 
świadkami kilku wymownych 
przedsięwzięć polskich władz, 
podyktowanych—jak się wydaje 
— dalszą stabilizacją sytuacji 
społeczno-politycznej w kraju. 
Myślę choćby o lipcowej amnes­
tii i niedawnym akcie łaski wo­
bec sprawców przestępstw skie­
rowanych przeciw państwu. 
Także zresztą o trzech tysiącach 
rozmów profilaktycznych, prze­
prowadzonych z ludźmi uwikła­
nymi w działalność opozycyjną. 
Czy wiadomo Towarzyszowi jak 
żyją obecnie ci ludzie, jak się 
zachowują, czy rzeczywiście 
skorzystali z danej im szansy?

— Myślę że za wcześnie to oce­
niać. Podejmując tę decyzję mieliśmy 
nadzieję, że tak właśnie się stanie, że 
ludzie ci skorzystają z danej im szansy. 
Muszę powiedzieć, że wielu ludzi 
przyjęło tę decyzję z dużym zaskocze­
niem. Z jeszcze większym przyjęli ją ci, 
których ona dotyczyła. Jest to test 
uczciwości intencji tych ludzi.

Chodziło też o to, by przyciągnąć 
do nas tych wszystkich, którzy się 
ciągle wahają, nie są zdecydowani. 
Sądzę, że owoce tej decyzji już zbiera­
my i zbierać będziemy w bliższej i 
dalszej przyszłości.

— Z inicjatywy partii ogłosiliś­
my swego czasu walkę o zdrowje 
moralne narodu. Jak oceniacje 
dotychczasowe jej efekty. Moje 
dziennikarskie obserwacje nie 
nastrajają optymistycznie. Przy­
kład pierwszy z brzegu: Kierow­
nicy zakładów pracy nadal przy­

mykają oczy na pijaństwo praco­
wników. Wolą ograniczyć się do 
udzielenia upomnienia lub naga­
ny niż wyrzucić pijaka i pozbawić 
się tym samym ciągle brakują­
cych do pracy rąk. Z drugiej stro­
ny, taki wyrzucony pijak ma 
wręcz podstawy do nonszalancji 
wobec pracodawcy. On po pros­
tu dobrze wie, że w innym zakła­
dzie przyjmą go z otwartymi ra­
mionami...

— Oczywiście, że tak jest. My w 
pełni mamy świadomość, że korzenie 
zła tkwią bardzo głęboko, że nie wy­
starczy likwidować skutki. Przykład z 
pijakiem w zakładzie pracy jest w 
pewnym sensie klasyczny. Ale zasta­
nówmy się... Gdyby w wyniku atesta­
cji stanowisk pracy udało się nam 
zwolnić te uciążliwe ręce, gdyby uda­
ło się rozwiązać ów wielki problem 
brakujących rąk, wtedy sytuacja była­
by inna. I od tej strony trzeba spojrzeć 
na atestację. Mam świadomość, że 
walka o zdrowie moralne narodu jest 
niezwykle złożona i skomplikowana i 
że nie uda nam się osiągnąć celu 
wyłącznie przy pomocy represji.

— Towarzyszu Sekretarzu, od 
wielu już lat żywo interesujecie 
się problemami województwa 
koszalińskiego, jesteście tu częs­
tym gościem, uczestniczycie w 
życiu naszej wojewódzkiej orga­
nizacji. Jak wiem, Wasz związek 
z Ziemią Koszalińską nie jest by­
najmniej przypadkowy?

— Cóż, wiele lat spędziłem w Ko­
szalinie i tutaj kształtowała się moja 
osobowość. Teraz, gdy jestem sekre­
tarzem KC, nadal chcę utrzymywać 
bliski kontakt z moją macierzystą 
organizacją partyjną.
Notowała: KRYSTYNA

JUSZKIEWICZ

Rada Ministrów zatwierdziła 
projekt planu pięcioletniego '

Jak już informowaliśmy w piątek obradowała Rada Ministrów. 
Rząd rozpatrzył i przyjął projekt Narodowego Planu Społeczno- 
-Gospodarczego na lata 1986-1990, przygotowany zgodnie z ustawą 
z 26 lutego 1982 roku oraz uchwałę Sejmu PRL z 24 lipca 1985 r. 
w sprawie wariantu koncepcji NPSG. Opracowanie projektu po­
przedziły szerokie konsultacje społeczne oraz analiza wniosków, 
zgłoszonych przez obywateli. W pracach nad projektem uwzględnio­
no postanowienia X Zjazdu PZPR.

Projekt uwzględnia uwarunkowa­
nia rozwoju społeczno-gospodarcze­
go Polski w najbliższych latach. W 
pięcioleciu 1986—1990 przy wzroś­
cie ludności o 1,3 min osób, liczba 
ludności w wieku produkcyjnym 
zwiększy się tylko o 350 tys. osób. 
Surowców i materiałów ze źródeł kra­
jowych może być w 1990 roku o oko­
ło 11 proc. więcej, niż w 1985 r. 
Konieczne jest skoncentrowanie wy­
siłków na szybkim i sprawnym ukoń­
czeniu rozpoczętych inwestycji, aby 
uzyskać efekty z poniesionych już 
nakładów. Z coraz większą ostrością 
stają problemy ochrony środowiska 
naturalnego, których rozwiązanie 
wymaga znacznego zwiększenia na­
kładów na zahamowanie jego degra­
dacji. Stosunkowo wysokie zadłuże­
nie zagraniczne Polski zmuszać bę­
dzie do pomniejszania dochodu naro­
dowego do podziału w stosunku do 
wytworzonego dochodu narodowe­
go. Nasilające się tendencje protek­
cjonistyczne w państwach kapitalis­
tycznych, a także ograniczenia w sto­
sunkach handlowych i finansowych, 
wprowadzane z pobudek politycz­
nych, utrudniają normalizację współ­
pracy finansowej i wzrost wzajem­
nych obrotów handlowych, a tym

samym zmniejszają zdolność Polski 
do obsługi zadłużenia.

Nie bez wpływu na możliwości roz­
woju PRL pozostaje utrzymujące się 
napięcie w stosunkach międzynaro­
dowych — w szczególności — nakrę­
canie przez USA spirali zbrojeń. Nato­
miast istotnym czynnikiem zewnętrz­
nym, umacniającym tendencje roz­
wojowe gospodarki polskiej, będzie 
coraz intensywniejsza wszechstronna 
współpraca z ZSRR i pozostałymi 
państwami socjalistycznymi.

Strategicznym założeniem NPSG 
1986—1990 jest tworzenie i utrwala­
nie zdolności gospodarki do zrówno­
ważonego i efektywnego rozwoju. 
Podstawowymi celami społecznymi 
są: dalsza poprawa zaopatrzenia ryn­
ku żywnościowego i artykułów prze­
mysłowych, postęp w rozwiązywaniu 
problemów mieszkaniowych, skute­
czne ograniczenie inflacji, polepsze­
nie opieki zdrowotnej, zahamowanie 
degradacji środowiska naturalnego, 
rozbudowa bazy oświaty i szkolnic­
twa oraz kultury, kształtowanie do­
chodów ludności zgodnie z zasadą 
socjalistycznej sprawiedliwości spo­
łecznej.

Przewiduje się, że dochód na­
rodowy wytworzony w latach

Trudne sprawy 
wiejskiej spółdzielczości

(dokończenie ze str. 1)

opatrzenie w przemysłowe artyku­
ły konsumpcyjne. Lepsze jest zaopa 
trzenie w maszyny rolnicze i części 
zamienne. Niestety, wskutpk zbyt ma­
łych dostaw z przemysłu, zaostrzyły 
się trudności w zaopatrzeniu wsi 
w materiały budowlane, opał i nawo­
zy azotowe.

W 1985 roku koszalińskie geesy 
wypracowały zysk w wysokości 788 
min zł, jeśli jednak weźmie się pod 
uwagę stopę inflacyjną, jest on zna­
cznie niższy niż w r. 1982. Ten fakty­
czny spadek dochodu powodowany 
jest wzrostem podatków, które geesy 
odprowadzają do skarbu państwa 
oraz niewspółmiernie niską w porów­
naniu do rosnących kosztów marżą 
handlową. Niski zysk ogranicza 
możliwości remontów i realizację 
wielu palących inwestycji. Chodzi tu 
zwłaszcza o rozbudowę sieci maga­
zynów zbożowych, piekarni, masarni 
itd. W bardzo złym stanie znajduje się 
spółdzielczy transport. Ubytki tran­
sportu są większe niż przydziały i za­
kupy. A przecież bez sprawnie działa­
jącego transportu niemożliwa jest do­
bra praca geesów.

W dyskusji delegaci wyrażali szcze­
gólne zaniepokojenie złym stanem 
zaopatrzenia wsi w materiały bu­
dowlane. Stwierdzono, że np. przy­
działy cementu są niższe od ubiegło­
rocznych o 50 proę. Ruch budowlany 
na wsi stopniowo zamiera, ogranicza 
się remonty. Jednocześnie nie wiado-, 
mo po Co organizuje się dodatkowe 
przedsiębiorstwo dystrybucji ma­
teriałów budowlanych, uszczuplając 
i tak bardzo skromne przydziały dla 
geesów. Ostro krytykowano decyzję 
zmonopolizowania sprzedaży ciągni­
ków przez „Agromę". Stwierdzano, 
że maszyny rolnicze są coraz droższe 
i niestety gorszej jakości. Zawieszany 
siewnik za 120 tys. zł rozsypuje się już 
po pierwszym dniu pracy. Podkreśla­
no, że bez zwiększenia dostaw wapna 
nawozowego, rozbudowy wiejskich 
magazynów i wyposażenia ich w su­
szarnie, niemożliwa będzie intensyfi­
kacja produkcji zbóż.

Zjazd dokonał wyboru nowej Rady 
Nadzorczej WZGS oraz delegatów na 
Kongres CZS, przyjmując również u- 
chwałę w sprawie kierunków działal­
ności do roku 1990.

J. Lesiak

1986—1990 wzrośnie o ok. 16—19 
proc., natomiast dochód narodo­
wy do podziału — o ok. 14—17 
proc. Poziom spożycia ogółem 
(w przeliczeniu na jednego mie­
szkańca) powinien wzrosnąć o 
8,2—11,5 proc. Rada Ministrów 
podkreśliła, że osiągnięcie takie­
go wzrostu zależy — oprócz 
przełamywania obiektywnych u- 
warunkowań i trudności — od 
eliminacji subiektywnych ogra­
niczeń, związanych przede wszy­
stkim z postawami społecznymi, 
organizacją pracy i zarządza­
niem. Są tu znaczę rezerwy. Bowiem 
obok sumiennej, ciężkiej pracy fizycz­
nej i umysłowej niemało jest jeszcze 
przypadków niedbałości, niegospo­
darności, marnotrawstwa, wadliwej 
organizacji, niewłaściwego zarządza­
nia, złej dyscypliny oraz wyraźnie za- \ 
niżonych wymagań w stosunku do J 
siebie i innych. J

Założony przyrost produkcji i do­
chodu narodowego może zostać o- 
siągnięty — wobec istniejących ogra­
niczeń surowcowo-materiałowych 
— tylko przy istotnym obniżeniu jed­
nostkowej energo- i materiałochłon­
ności. Niezbędne jest zmniejszenie 
materiałochłonności dochodu naro­
dowego o 6—8,2 proc., energoch­
łonności zaś o 9—11 proc.

Najszybsze tempo rozwoju osiągną 
przemysły: precyzyjny, elektrotechni­
czny, elektroniczny, maszynowy, 
chemiczny i materiałów budowla­
nych.

Kolejne spotkania 
szefa dyplomacji PRL 
w Nowym Jorku

Nowy Jork (PAP). Przewodniczący 
Światowego Kongresu Żydów, Edgar 
Bronfman wydał śniadanie z okazji poby­
tu w Nowym Jorku na 41 sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ ministra spraw zagrani­
cznych PRL Mariana Orzechowskiego.

W spotkaniu wzięli udział przewodni­
czący konferencji prezesów głównych a- 
merykańskich organizacji żydowskich, 
Maurice Abrams oraz przewodniczący 
stowarzyszenia zrzeszającego organizacje 
półfckich Żydów w USA, A. Sultanik, a tak ^ 
żejnni przedstawiciele środowisk żydofcJ 
skich w USA.

Dokonano wymiany poglądów w spra­
wach będących przedmiotem zantereso- 
wania strony polskiej i społeczności żydo­
wskiej w USA.

★ ★ ★
Min. Marian Orzechowski spotkał się 

z ministrem spraw zagranicznych Grecji 
Karolosem Papuliasem. Omawiano 
dalszy rozwój stosunków między obu kra-

Min M. Orzechowski spotkał się z minis­
trem spraw zagranicznych Izraela, Iccha- 
kiem Szamirem. Omówiono sprawy pol­
sko-izraelskich kontaktów międzyludzkich 
i ustanowionego w tym celu mechanizmu 
ułatwień wizowych. Wymieniono również 
poglądy o sytuacji międzynarodowej i re­
gionalnej.

★ ★ ★
Wymianie poglądów na temat stosun­

ków obu państw oraz problemów między­
narodowych służyło spotkanie ministra 
spraw zagranicznych M. Orzechowskiego 
z ministrem spraw zagranicznych Jugosła­
wii, Raifem Dizdareviciem.

obrodziły
CAF — St. Mroź

EWG: Kolejny plan 
walki z bezrobociem

Bruksela (PAP). Kraje członkowskie 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej za­
aprobowały nowy plan walki z bezrobo­
ciem wysunięty przez W. Brytanię — jeden 
z krajów najbardziej dotkniętych tą plagą 
wśród zachodnioeuropejskiej „dwuna­
stki". Zdaniem autorów planu, możliwe jest 
pewne ograniczenie tego niepokojącego 
zjawiska (obejmującego obecnie 16 min 
obywateli krajów EWG) przez stworzenie 
zachęt do samozatrudnienia, elastyczniej­
szej polityki małych przedsiębiorstw w tej 
dziedzinie, do zatrudnienia w niepełnym 
wymiarze godzin, a także przez ogólnokra­
jowe programy szkolenia zawodowego i 
doradztwa dla osób nie mogących znaleźć 
pracy od dłuższego czasu.

W. Brytania, która sprawuje w tym półro­
czu przewodnictwo w EWG, opracowab L 
ten plan wraz z Irlandią i Włochami. „TwaijJk 
da" polityka gospodarcza rządu konserwa-r 
tywnego Margaret Thatcher, polegająca na 
pełnym poparciu dla pracodawców i 
oszczędnościach w wydatkach socjalnych, 
doprowadziła do tak dramatycznej sytuacji 
na brytyjskim rynku pracy, że obecnie ten 
sam rząd usiłuje przedstawiać się jako inic­
jator nasilenia walki z bezrobociem w całej 
EWG. W W. Brytanii bezskutecznie poszu­
kuje pracy 13 proc. ludności czynnej zawo­
dowo (według zaniżanych, jak twierdzą 
związki zawodowe, oficjalnych danych), tj. 
ponad 3 min osób.

Tragedia górników RPA

„Tysiąc sposobów
Paryż (PAP). „Tysiąc sposobów 

umierania"—to tytuł książki wydanej przez 
Narodowy Związek Górników Południo­
woafrykańskich (NUM), w tydzień po tra­
gicznej katastrofie w kopalni złota w Kin­
ross, w której zginęło 177 ludzi. Opubliko- 
nie tego dokumentu zbiegło się z setną 
rocznicą założenia Johannesburga, zbudo­
wanego na jednym z najbogatszych pól 
złotonośnych w świecie.

Jak relacjonują autorzy książki, w ciągu 
tych stu lat w kopalniach złota Afryki 
Południowej poniosło śmierć ponad 
50000 ludzi. W kopalniach pracuje się na

głębokości sięgającej nieraz 4 km pod zie­
mią, w tropikalnym upale i niemal całkowi­
tej ciemności, a przy tym zawsze pod groź­
bą katastrofy. Górnicy, pochodzący prze­
ważnie z odległych rejonów wiejskich, 
mieszkają w zatłoczonych podziemnych 
pomieszczeniach dla samotnych pracow­
ników. Biali brygadziści zarabiają pięcio­
krotnie więcej niż czarni górnicy i mogą 
podwajać swe wynagrodzenia dzięki pre­
miom. W tym celu robią wszystko aby 
zwiększyć wydobycie, nie troszcząc się w 
ogóle o bezpieczeństwo pracy.

Tankowiec pod żaglami
Moskwa (PAP). Pracownicy Instytutu Nau­

kowo-Badawczego Żeglugi Morskiej w Leningra­
dzie opracowali projekt żaglowego tankowca.

Na długich trasach oceanicznych, gdzie wieją 
stałe wiatry, żaglowiec będzie mógł płynąć prakty­
cznie bez zużycia paliwa.

Konstrukcja żagli, które proponują stosować 
projektanci, jest dość prosta. Są to metalowe ramy, 
obciągnięte cienką, syntetyczną powloką. Przy­
mocowywane będą do obracającego się cy­
lindrycznego masztu. Jeśli wiatru nie ma, żagle 
łatwo składa się. Obliczenia wykazały, że wyposa­
żona w takie żagle jednostka o średnim tonażu w 
zależności od linii eksploatacji, zaoszczędzi 200 — 
300 ton paliwa podczas jednego rejsu. Tankowiec 
z żaglami zbudowany zostanie do 1989 roku.

Zostatniejchwilf
■ FALĘ OBURZENIA wywołało wśród uczestników 41. sesji Zgromadzenia Ogólnego 

Narodów Zjednoczonych złożone przez prezydenta R. Reagana weto wobec uchwalonych przez 
Kongres USA sankcji gospodarczych przeciwko rasistowskiemu rządowi RPA. Delegaci na sesję 
wystąpili z wnioskiem by Zgromadzenie Ogólne wezwało szefa Białego Domu do wprowadzenia 
sankcji przeciwko Pretorii, za czym opowiada się cała społeczność międzynarodowa.

■ NA POLSKIM cmentarzu wojskowym w Lomell odbyła się uroczystość uczczenia pamięci 
żołnierza 1 Dywizji Pancernej gen. Maczka, poległych jesienią 1944 r. w walkach o wyzwolenie 
Belgii.

■ ZGODNIE z decyzją VI Plenum KC Komunistycznej Partii Chin, które obradowało wczoraj 
w Pekinie, XIII Zjazd KPCh odbędzie się w stolicy Chin w październiku 1987 r

■ W CENTRUM Berna odbyła się masowa domonstracja społeczeństwa szwajcarskiego 
przeciwko polityce dyskryminacji w tym kraju. Uczestnicy, zorganizowanego z inicjatywy 
organizacji demokratycznych, wiecu domagali się równych praw dla cudzoziemców w dziedzi­
nie nauki, oświaty, świadczeń socjalnych i w zatrudnieniu.
■ INDYJSKIE siły bezpieczeństwa aresztowały grupę szpiegów pakistańskich, p.zy których 

znaleziono dokumenty wskazujące na ich działalność wywiadowczą. Szpiedzy pakistańscy 
operowali w rejonie Pendżabu, zbierając informacje m.in. na temat dyslokacji i sił jednostek armii 
indyjskiej.

■ DWÓCH ŻOŁNIERZY należących do francuskiego kontyngentu tymczasowych sił zbroj­
nych ONZ w Libanie (UNIFIL) zostało rannych w wyniku eksplozji bomby podłożonej na drodze 
w pobliżu miejscowości Aitit. Wybuch bomby ze zdalnie sterowanym detonatorem nastąpił 
w momencie, gdy w pobliżu znajdował się konwój francuski — poinformował rzecznik ONZ. 
W ostatnich sześciu tygodniach w Libanie południowym zginęło 5 żołnierzy UNIFIL, a co 
najmniej 35 zostało rannych. Celem ataków byli żołnierze z francuskiego kontyngentu.

Plany dalszej aneksji 
ziem arabskich

W Tel Awiwie opracowano plan budowy 
dalszych 47 zmilitaryzowanych osiedli na 
okupowanych przez Izrael ziemiach arab­
skich. Realizacją tego ekspansjonistyczne- 
go planu władz izraelskich rozpocznie się 
juz w październiku. Na okupowanych przez 
armię izraelską ziemiach arabskich zbudo­
wano już ponad 200 osiedli zmilitaryzowa­
nych, w których zasiedlono ponad 60 tys. 
osadników izraelskich.

Protesty Haitańczyków
Na Haiti nie ustają masowe protesty 

społeczeństwa przeciwko nieustannej re­
dukcji miejsc pracy oraz nieudolnej polityce 
obecnego rządu wojskowego, narodowej 
rady rządzącej. Radio antylskie podało, ze 
grupa działaczy komunistycznych wystąpi­
ła z oświadczeniem, w którym wezwała do 
odsunięcia od władzy obecnego rządu, 
jako niezdolnego do sprawowania kierow­
niczej roli w państwie i nie mającego popar 
cia w społeczeństwie.

Berlin Zach. niebezpieczny dla turystów
Berlin Zachodni (PAP). Maleje liczba turys­

tów w Berlinie Zachodnim. Miasto, które jeszcze 
niedawno stanowiło dużą atrakcję turystyczną, 
zwłaszcza dla Amerykanów i Brytyjczyków, cieszy 
się coraz gorszą opinią. W pierwszych sześciu 
miesiącach tego roku miasto odwiedziło około 
100 tysięcy turystów mniej, niż w podobnym 
okresie roku 1985. Również drugie półrocze zapo­
wiada się podobnie. Wprawdzie władze zachód- 
nioberlińskie twierdzą, iż główną tego przyczyną 
jest atmosfera jaka powstała po napadzie na klub

„La Bella" na początku roku, ale powszechnie 
wiadomo, że nie jest to zjawisko przejściowe. .

Potwierdzają to właściciele biur turyąj 
stycznych, hoteli i pensjonatów, którzy pat­
rzą z dużym pesymizmem w najbliższą przy­
szłość. Berlin Zachodni staje się miastem 
coraz bardziej niebezpiecznym. Rosnąca li­
czba bandyckich napadów i kradzieży, któ­
rych ofiarami padają przeważnie turyści, nie 
przynosi miastu popularności.
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Przywykliśmy do widoku karetek sanitar­
nych nie tylko pogotowia ratunkowego. Jeżdżą 
nimi lekarze z wizytą do chorego w domu, 
inspektorzy SANEPID na kontrole, ciężko cho- 
Vzy pacjenci przewożeni do klinik. Całością 
taboru sanitarnego — osobowego, dostawczego 
i ciężarowego zawiaduje Wojewódzka Kolum­
na Transportu Sanitarnego w Koszalinie. Za­
dania tej placówki są rozległe. Zapewnia ona 
obsługę transportową całej służby zdrowia w 
regionie: przewóz leków, zaopatrzenia, sprzę­
tu, chorych, personelu medycznego. Tabor sa­
nitarny stoi do dyspozycji szpitali, przychodni, 
ośrodków zdrowia, domów pomocy społecznej, 
pogotowia ratunkowego.

duże osiągnięcie, nie każde bo­
wiem województwo zdołało do tej 
pory Wyposażyć wszystkie ośrod­
ki zdrowia w karetki sanitarne.
W miastach, przychodniach rejono­
wych też nie jest źle pod tym wzglę­
dem, choć o pełnym zaspokojeniu 
potrzeb trudno mówić. Lekarze, 
którzy otrzymali przydziały na sa­
mochody powinni nimi wizytować 
chorych w domu. W każdym razie 
nie wolno im korzystać z pojazdów 
kolumny.

Dyrektor kolumny Eugeniusz 
Słapczyński mówi, że dzięki tym 
przydziałom tabor WKTS jest 
mniejszy. Ostatnio można było 
zrezygnować z 18 samochodów i 
tyluż kierowców. Widzi więc sens 
i praktyczne korzyści w preferen-' 
cyjnym przyznawaniu lekarzom

Zaradni
nie narzekają na kryzys

O transporcie sanitarnym 
mówi się, że jest ważnym 
nerwem służby zdrowia. Od 
ilości i stanu technicznego taboru 

sanitarnego, kwalifikacji kierow­
ców, mechaników, sprawnej koor­
dynacji dostaw zależy bardzo wiele. 
Kolumna wreszcie zajmuje się or­
ganizacją łączności bezprzewodo­
wej. 101 radiotelefonów bazowych i 
110 radiotelefonów w pojazdach sa­
nitarnych umożliwia szybsze dotar­
cie do chorego, sprawniejszy trans­
port.

Ogółem koszalińskie pojazdy sa­
nitarne w tym roku według planu 
przejadą 7 min km, z czego niemal 
połowa przypadnie na karetki po­
gotowia ratunkowego. Daje to ja­
kieś wyobrażenie o skali wysiłku i 
wydatków. Kolumna posiada 229 
pojazdów, aż 73 obsługują stale sta­
cje pogotowia ratunkowego.

W pierwszym półroczu br. karet­

ki pogotowia przejechały 1 min 800 
tys. km. Na wyjazdy do wypad­
ków przypadło ponad 3 proc., do 
zachorowań 36 proc., a prawie 61 
proc. pochłonął transport cho­
rych na konsultacje do klinik, za­
kładów specjalistycznych poza te­
ren województwa.

Wicedyrektor Kazimierz Miko 
łajczyk informuje, że 88 proc. 
czasu w ciągu roku samochód jest w 
pełni dyspozycyjny. Karetki pogo­
towia ratunkowego eksploatuje się 
do przebiegu 120 tys. km (dotyczy 
to „Fiatów”, gdyż limit na „Nysy” 
jest mniejszy). Później przechodzą 
na obsługę innych placówek.

Lecznictwo podstawowe obsłu­
guje stale 31 samochodów, Wszyst­
kie gminne ośrodki zdrowia w wo­
jewództwie posiadają własną kare­
tkę z kierowcą. Korzysta z niej nie 
tylko lekarz, także położna, pielęg­
niarka, pracownik socjalny. Jest to

rejonowym samochodów osobo­
wych. Dyrektorzy uważąją też, że 
coraz sprawniejsze są mechanizmy 
koordynacji np. transportu dostaw­
czego. Jeszcze nie tak dawno zda­
rzało się, iż po tlen do Szczecina lub 
odczynniki chemiczne do Bydgosz 
czy w tym samym czasie jechały 
dwa — trzy samochody ze szpitali. 
Obecnie już się tego nie praktykuje. 
Są więc oszczędności, racjonalniej­
sza gospodarka taborem.

W województwie działa bez więk­
szych zakłóceń 5 kolumn rejono­
wych (Kołobrzeg, Białogard, Poł­
czyn, Drawsko i Szczecinek) samo­
dzielnie wykonujących swoje po­
winności, dzięki dobrej bazie loka­
lowej i odpowiedniemu zapleczu tech­
nicznemu. W1985 r. nową praktycznie 
bąpę otrzymał Kołobrzeg. Poza­
zdrościć jej może każdy, lakze i w 
siedzibie WKTS w Koszalinie znąj- 
duje się nowoczesna baza remonto­
wa, dzięki której wykonuje się tu

pełną diagnostykę, wszystkie na­
prawy. Nie ma większych proble­
mów z zaopatrzeniem w części za­
mienne. Można więc pozwolić sobie 
na samowystarczalność. WKTS ja­
ko jedna z nielicznych w kraju 
wykonuje naprawy silników tak­
że dla innych kolumn wojewódz 
kich, prowadzi też zaopatrzenie w 
części zamienne do samochodów 
ciężarowych dla województw pół­
nocnych.

Duże, jasno oświetlone, funk­
cjonalne hale warsztatowe, garaże, 
przyciągają oko także estetycznym 
wystrojem plastycznym. Wzorowo 
prezentuje się zaplecze socjalno- 
-sanitarne. Są szatnie, umywalki, 
prysznice, sanitariaty, odrębne po­
mieszczenia do spożywania posił­
ków. Wszędzie czysto. Duży plac 
manewrowy i całe obejście staran­
nie zagospodarowane. Porządek, 
no i smak estetyczny.

Nic dziwnego, że daję wiarę 
zapewnieniom dyrektorów 
o stabilizacji załogi, zwłasz­
cza kierowców i mechaników. Nie 

trzymają ich tu jakieś rewelacyjne 
wysokie płace średnio niewiele 
ponad 20 tys. zł. W budynku admi­
nistracji mieści się bufet pracowni­
czy. Ale jaki? Można zjeść tu za­
wsze gorące danie. Duży wybór 
garmażerki, napojów. Ponadto sło­
dycze, owoce. Bufet prowadzi PSS 
„Pionier” lecz w zaopatrzeniu go w 
różne dobra pomaga też służba soc­
jalna, wydeptując swoimi sposoba­
mi różne ścieżki. Anna Kielak, zaj­
mująca się sprawami socjalnymi 
mówi o zaopatrzeniu w owoce, wa­
rzywa. Oczywiście każdy kto chce 
otrzyma ziemniaki. Była już cebu­
la, dorodna i jedynie po 25 zł za 
kilogram. Jabłka w różnym wybo­
rze na bieżąco od sierpnia do grud­
nia. Wczesne pomidory i ogórki do­
starcza się zawsze z Kamieszewic. 
Okazjonalnie także drób, nawet po­
droby. Także słodycze. Lista iest 
znacznie dłuższa. Z wczasów pod 
gruszą skorzystało w tym roku 280 
pracowników. Były też wczasy dla 
emerytów i kolonie dla dzieci. Moż­
na więc dbać o pracowników, wy­
chodząc poza pewne stereotypy 
działania, Kiedy słyszy się biadole­
nie komórek socjalnych w wielu 
zakładach pracy na kłopoty z za­
opatrzeniem załogi w witaminy i 
bufetów pracowniczych w wiktu­
ały, można odwołać się do przy­
kładu WKTS. Zapytajcie ich jak 
to robią?! JERZY RUQZ1K

Gostkowo. Wprawdzie u- 
ezniowie Szkoły Podstawo­
wej w Gostkowie rozpdtzęli 
nowy rok szkolny jeszcze w 
starym, ciasnym budynku, 
ale już niedługo będą mieli 
ładną dużą szkołę z prawdzi­
wego zdarzenia. Mury obiek 
tu rosną szybko, dzieci z
zadowoleniem obserwują 
pracę budowlanych, (ce)

Fot. Zbigniew Bielecki

Biały domek, pokryty czerwoną dachówką 
odcina się od zielonej połaci lasu. Duży kwiato­
wy ogród. Ogrodzone podwórze, po nim biegają 
kury i gęsi. Zadbane obejście zaprasza do środ­
ka.

Jego właścicielką jest 63-letnia Marcela Bro- 
zis. O pani Brozis usłyszałem kiedyś w Bytowie: 
— To wzorowa matka. Wychowała na porząd­
nych ludzi dziesięcioro dzieci. Pięciu synów i 
jbięć córek miała pani Marcela. Wszystkie uro­
dziły się tutaj, w Polsce, w Bytowskiem

NIEMCY wypędzili ją i męża 
z rodzinnego domu na Lit­
wie na roboty, w okolice By­
towa. W marcu 1945 roku przenieśli 

ich do leśniczówki, oddalonej kilka 
kilometrów od miasta. Mąż podjął 
pracę w lesie. W czerwcu urodził się 
pierwszy syn Janusz. Dwa lata póź­
niej — Bolesław, trzy — Antoni. 
Marcela Brozis zajmowała się tylko 
domem. Prowadziła małe gospodar 
stwo, trzymała dwie krowy i świ 
niaka. Krzątała się po podwórzu i w 
domu. Z każdym rokiem przyby­
wało dzieci i obowiązków. Żyło się 
coraz trudniej. Kiedy już dzieci 
podrosły matka obdzieliła je obo­
wiązkami. Nąjstarszy syn przynosił 
drzewo i pasał krowy, a najstarsza 
córka Marysia opiekowała się młod 
szym rodzeństwem. Zastępowała 
matkę, gdy ta musiała gdzieś wyjść.

— Moje dzieci nie miały wakac­
ji — wspomina pani Brozis. — W 
letnie wolne miesiące, pracowały 
na nowe tornistry, fartuchy, ksią­
żki i zeszyty. Całą gromadą zbie­
raliśmy jagody, czyściliśmy szkół 

Jti i młodniki. Wakacyjny ząro 
"bek zawsze wystarczał na szkolne 
zakupy.

Matka wiele robiła sama. Szyła 
dzieciom modne w owym czasie 
sukienki i spodnie, robiła na dru­
tach, przerabiała, aby dzieci wyglą­
dały czysto i schludnie.

W domu Brozisów każdy miał 
swoje miejsce i obowiązki. Do dzi­
siaj najstarsze rodzeństwo wspomi­
na olbrzymi stół, stojący w kuchni 
pod oknem. Na ławie, od strony 
okna, siadały dzieci młodsze, od 
strony kuchni, na krzesłach — star 
sze, które pomagały matce poda 
wać posiłki. Z czasem stół zmienio­
no na mniejszy. Starsze dzieci wy­
jeżdżały do szkół...

Najmłodsza córka, Grażyna, o- 
statnio towarzyszy mamie z trzy­
miesięczną Natalią, dwudziestą 
pierwszą wnuczką. Matka Natalki 
najgorszych czasów nie pamięta. 
Ma przecież 27 lat. Urodziła się, gdy 
starsze rodzeństwo chodziło do 
szkół średnich. Szperąjąc w pamię­
ci przypomina sobie ciocię, która 
pomagała matce w wychowywaniu 
gromady.

— Wie pani, ona mówiła tylko po 
litewsku, my po polsku. Ale wszys­
cy się rozumieliśmy.

Dzieci poznawały tajniki szkoły i 
języka. Po kolei zdobywały zawo­
dy, kończyły studia i szkoły śred­
nie. Każde dostawało stypendium, 
wystarczające na opłaty internatu. 
Troszeczkę pieniędzy otrzymywały 
z domu. Nawet wtedy, gdy były 
starsze, w wakacje zarabiały na 
swoje utrzymanie. Tak jak dawniej 
zbierały owoce runa leśnego, pra­
cowały w szkółkach, chłopcy kosili 
łąki, wszyscy sadzili las.

Po kilku latach M. Brozis odnala­
zła rodzinę, mieszkającą w Stanach 
jednoczonych. Przysyłali jej pacz 
ki. Już było lżej. Nie, nie może 
narzekać, otrzymywała także zapo­
mogi z urzędu.

Radzono mi oddawanie dzieci, 
tych ostatnich, innym rodzicom — 
wspomina pani Marcela Brozis.

— Nie zgodziliśmy się. Mój mąż 
mówił tak: — Jak się naje siedem 
to i ósme. A potem dziewiąte i 
dziesiąte. Nikomu bym ich nie 
oddala. To tak jak z palcem od 
ręki. Jeden ucięty, a boli cała rę­
ka.

Pani Marcela nie rozpieszczała 
dzieci. Sama przyznaje, że postępu 
je również tak z wnukami, które 
bardzo kocha. Odwiedzają ją każ 
dego tygodnia. Mieszkają przecież 
blisko.

Syn Janusz jest zastępcą dyrek­
tora POM-u w Bytowie, Bolesław 
pracuje w komitecie partii, Antoni 
jest magazynierem w PGR, Mary­
sia — nauczycielką. Jedyna, która 
oddaliła się od rodzinnych stron. 
Wyjechała koło Przemyśla, bo 
stamtąd pochodzi jej mąż. Zygmunt 
jest technikiem, tokarzem w POM, 
Stanisław — kierowcą pogotowia, 
Janka — położną, Stefania — po 
studium melioracji, Grażyna — pie­
lęgniarką. Tylko Stanisław miesz 
ka w Tuchomiu, a Stefania z matką. 
Pozostałe dzieci znalazły swoje do­
my w Bytowie.

— Połowa z nich ma samochody.

Odwiedzają mnie parę razy w tygo­
dniu — mówi matka. — Gdy tylko 
chcę jechać dalej, przyjeżdżają po 
mnie. Odwożą. Znowu szybko wra­
cam do domu. Nie potrafię bez nie­
go żyć. Tu mam zwierzęta.

Każdego roku w styczniu, w dniu 
imienin matki, Marceli, dom tętni 
gwarem. W rodzinie Brozisów był 
i jest taki zwyczaj. Wszyscy spoty­
kają się na imieninach matki. Przed 
ośmiu laty , gdy żył jeszcze ojciec, 
takie ujazdy bywały dwa razy do 
roku.

— Każdy coś ze sobą przywozi, 
obowiązkowo prezenty dla mamy 
— mówi Grażyna. — Zastawione 
stoły i długie rozmowy. Wspomnie­
nia, przekładane zdjęcia w albu­
mach. I tak do następnego spotka­
nia. Przyjazd na święta do mamy 
dzielą: jedne są obecne zimą, inne 
wiosną.

TYLKO latem, w wakcje, 
zjeżdżają wnuki z różnych 
stron. Najstarsza 18-letnia i 
najmłodszy, miesięczny Stasio.

Ściągają nad naszą rzeczkę — po­
wiada pani Marcela. — Wpadają do 
kuchni z pytaniem: — Babciu kiedy 
będzie obiad.

— A ja stoję przy kuchni, warzę 
posiłki dla gromady, jak niegdyś i 
koniecznie dzielę obowiązki mię­
dzy wnuków. Jeden rąbie drzewo, 
inny je przynosi, wnuczka pomaga 
w przygotowaniu produktów, dru­
ga robi zakupy. Dbam o nie bardziej 
niż o swoje. Jak każda babcia.

GRAŻYNA CYBULSKA

Z DYSKUSJI NA WOJEWÓDZKIEJ KONFERENCJI 
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZEJ W KOSZALINIE

W partii
narodowi służymy
W uzupełnieniu sprawozdania z Konferencji (wydanie 

magazynowe) informujemy, że podczas obrad głos zabrali 
również: zastępczyni naczelnej pielęgniarki Szpitala Woje­
wódzkiego Wiesława Miller, oficer LWP Tadeusz Pochłód- 
ka, rzemieślnik ze Świdwina Józef Walkowski, instruktor 
WDK Zofia Korniewska, nauczyciel akademicki WSInż. 
Janusz Bielak, przewodniczący ZW ZSMP Jerzy Lewan­
dowski oraz inspektor oświaty i wychowania z Czaplinka 
Wacław Mierzejewski.

NIEUDOLNI MUSZĄ ODEJŚĆ!
Stanisław Podołowski — prezes 

RSP w Pęcerzynie:
— Jestem w trudnej sytuacji, bo 

po raz pierwszy w życiu zabieram 
głos na tak ważnym forum. Chcę 
mówić o polityce kadrowej, bo­
wiem uważam, że jest to jeden z 
najpoważniejszych problemów do 
rozwiązania. Moim zdaniem, poli­
tykę kadrową realizujemy po stare­
mu, robiąc tym krzywdę ludziom 
pracy, partii, a także samej kadrze. 
Rzecz w tym, że wśród kadry nadal 
jest wielu nieudaczników, ludzi 
przypadkowych, „odpornych” na 
nowości, bez orientacji politycznej i 
z miernymi wiadomościami o gos­
podarce i kierowaniu. Konsekwen­
cje tego ponosimy wszyscy, całe 
społeczeństwo.

W przedstawionych delegatom 
materiałach Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej, której byłem 
członkiem, jest potwierdzenie tego, 
o czym mówię. Nastąpił wyraźny 
wzrost ilości rozpatrywanych przez 
Komisję spraw. Pamiętajmy przy 
tym, że dotyczy to tylko członków

partii. A ile podobnych rozpatrzyły 
sądy i kolegia do spraw wykroczeń? 
Stawiam więc pytanie: czy przy­
czyną tego jest jakieś ogólne roz­
prężenie, czy może błędna polityka 
kadrowa?

Lesław Macieik — nauczyciel a- 
kademicki WSInż. w Koszalinie:

— Sukces w realizacji naszych 
programów zależeć będzie w dużej 
mierze od jakości kadr kierowni­
czych. Musimy konsekwentnie rea­
lizować naszą politykę kadrową, 
oceniać ją według osiągniętych 
efektów. Ód kadr kierowniczych 
należy wymagać wiedzy fachowej i 
wyobraźni, realizmu i twórczego, 
rzetelnego wysiłku. Ludzie, którzy 
dużo energii tracą na żebranie o 
ulgi, którzy brak sukcesów tłuma­
czą uwarunkowaniami zewnętrz­
nymi, muszą odejść, bo wymaga­
nia, jakie stwarza obecna sytuacja 
gospodarcza w kraju, po prostu ich 
przerosły. Musimy odważnie sięgać 
do rezerw kadrowych, zastępując 
ludzi nieudolnych lepszymi.

(mir)

JAK WYCHOWAĆ
MŁODE POKOLENIE POLAKÓW

Jerzy Lewandowski— przewodniczący ZW ZSMP w Koszalinie
— W ciągu 10 lat istnienia naszej organizacji wszystkie jej działania 

łączyły się z realizacją polityki partii. Dziś można mówić o znacznym 
ożywieniu. Blisko 3 tys. młodych działa w ogniwach PRON, ponad 
70 proc. młodzieży.pracującej należy do związków zawodowych.

Wiele kół odnalazło swoje miejsce wśród młodzieży. W ciągu ostatnich 
dwóch lat nastąpił wzrost szeregów: co piąty człowiek w wieku ograniza- 
cyjnym (do 30 lat) jest członkiem ZSMP. 81 kół posiada prawo rekomendo­
wania do partii, ale takich kół może być przecież więcej. W partii jest nas 
1.800.

Mamy też swoje kłopoty. 18 tys. młodych rodzin jest w tej chwili bez 
mieszkań. Ilu jutro? Nawet stuprocentowe zrealizowanie planu wojewódz­
kiego nie uzdrowi sytuacji. Nie siedzimy z założonymi rękami. 15 małych 
spółdzielni buduje pod patronatem ZSMP. Aby było ich więcej, trzeba 
zmienić system kredytowania, udrożnić sposób uzbrajania terenu i ruszyć 
na dobre z produkcją materiałów budowlanych z surowców lokalnych.

Wacław Mierzejewski— inspektor oświaty w Czaplinku:
— Szkolnictwo staje się ostatnio popularne, ale nie z powodu doskona­

łej kondycji. Oświata musi poddać się kuracji, a powinna ona — moim 
zdaniem — opierać się na wcześniejszym przygotowaniu kadr nauczyciel­
skich w innym systemie, bo obecny jest niespójny. Należy stworzyć 
optymalny system kształcenia i dokształcania nauczycieli. Baza mate­
rialna oświaty wymaga szybkich rozwiązań, gdyż wyż demograficzny 
grozi nam znowu. My w Czaplinku dziękujemy zakładom pracy za pomoc. 
Ale dlaczego „Miastoprojekt” w Koszalinie — konkretnie pracownia nr 3 
— od dwóch lat nie opracowała koncepcji rozbudowy szkoły w Broczynie. 
Poprawić także należy system zarządzania oświatą, gdyż od momentu 
utworzenia stanowisk inspektorów przy urzędach gmin nadzór pedagogi­
czny jest zbyt słaby.

Tadeusz Pochłódka — oficer LWP:
— Jako zawodowy żołnierz chciałbym się podzielić kilkoma refleksjami 

związanymi z problemem wychowania młodego pokolenia. Wojsko trady­
cyjnie już robi w tej dziedzinie wiele, konkretnie wspierając różnorodne 
inicjatywy. Mamy sojuszników wśród organizacji politycznych, szczegól­
nie w szeregach ZBoWiD. Powiedzmy sobie jednak otwarcie, że wojsko nie 
zrealizuje obowiązków spoczywających w tej mierze na zakładach pracy 
i placówkach oświatowo-wychowawczych. Myślę, że systemowi pracy 
wychowawczej z młodzieżą, w tym wychowania patriotycznego, brakuje 
integracji. Jeśli to się uda osiągnąć, efekty będą z pewnością lepsze.

Podam przykłady. Tylko 45 procent poborowych pożegnano uroczyście 
w ich środowiskach. Dlaczego żołnierze nie otrzymują chocby kartki 
z życzeniami z zakładu pracy z okazji np. święta branżowego. Proszę 
wierzyć, że oni na to czekąją. Zaś na żołnierza — rezerwistę czeka w jego 
środowisku co najwyżej rodzina. Wszystko to świadczy o słabościach 
systemu pracy wychowawczej z młodym pokoleniem. Symptomatyczne 
jest to, że szkoły częściej proszą nas o na przykład stolarza niż o prelekcję.

Podczas przerwy w obradach —jak to nauczycielkom wypada — rozmowa 
o młodzieży
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JEST TYLKO JEDNO WYJŚCIE: 
BUDOWAĆ NOWY SZPITAL!

Marek Makowski:
— Jestem lekarzem pediatrą w 

szpitalu w Połczynie Zdroju. Jest to 
szpital znąjdująćy się w budynku 
postawionym w 1864 r. Niezbędne 
są natychmiastowe decysye co do 
dalszych jego losów. Dyrektor do­
stał z Wydziału Zdrowia Urzędu 
Wojewódzkiego w Koszalinie pole­
cenie przygotowania dokumentacji 
modernizacji szpitala w najbliższej 
pięciolatce. Koszty powinny się za­
mknąć w kwocie 1,5 mld zł. Tym­
czasem nasze wstępne przymiarki 
do modernizacji mówią, że koszt 
będzie na pewno wyższy. Pamiętać 
musimy także o tym, że żadna prze­
budowa wnętrza szpitala nie udo­
skonali tak starego budynku. Po­
nadto remont generalny, to — pra­
ktycznie — zamknięcie szpitala na 
jakieś 7 — 10 lat. Byłoby to pozba­
wienie rejonu możliwości bezpo­
średniej opieki szpitalnej. Warto 
też podkreślić, że nasi sąsiedzi tak­
że są przeciążeni, że brakuje im 
łóżek w szpitalach.

W tej sytuacji zrodziła się myśl

budowy nowego szpitala, a jest to 
propozycja organizacji partyjnej 
przy ZOZ w Połczynie. Chodzi o 
wybudowanie nowego szpitala na 
250 łóżek. Koszty jego budowy za­
mknęły się w granicach 3 mld zł. 
Okres budowy — około 5 lat, a to 

już jest znacznie mniej riiz remont 
starego.

Myślimy sobie, że zaplanowane 
na remont 1,5 mld zł można prze­
znaczyć na rozpoczęcie budowy w 
dwóch ostatnich latach tej pięciola­
tki, a zakończyć ją w następnej 
pięciolatce. Myślę, że personel szpi­
tala, mając w perspektywie zmianę 
warunków pracy, przez jeszcze 10 
lat będzie jakoś pokonywał trudno­
ści i niedogodności związane z pra­
cą w starym szpitalu. Bilansując 
wszystkie „za” i „przeciw” — kosz­
ty budowy nowego szpitala będą 
niewiele większe niż modernizacja 
starego. Jest tylko jedna przeszko­
da: są pieniądze na remont i nie ma 
możliwości przeniesienia ich na po­
zycję zatytułowaną inwestycje.

(mir)

Rezolucja
Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej

1Ü

Wojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza 
w Koszalinie jest ważnym wydarzeniem w życiu członków 
partii i ludzi pracy Ziemi Koszalińskiej.

W głębokim poczuciu odpowiedzialności na losy Oj­
czyzny, za swój partyjny, obywatelski obowiązek uważai 
my zajęcie stanowiska wobec podstawowych problemów 
i zjawisk, które decydują i decydować będą o naszym 
narodowym losie, tempie socjalistycznych przeobrażeń i 
przyszłości całej ludzkości.

Z zadowoleniem przyjmujemy dowody postępującego 
procesu odnowy socjalistycznej, zapoczątkowanej na IX 
Zjeździe partii, której nowe impulsy nadało ostatnie naj­
wyższe forum partyjne, potwierdzające wolę umocnienia 
i rozwoju demokracji socjalistycznej, społecznego poro­
zumienia i walki ze zjawiskami osłabiającymi tempo 
konstruktywnych przemian we wszystkich dziedzinach 
życia.

Humanitarny akt z 11 września br. traktujemy jako 
przejaw umacniania się socjalistycznej odnowy, ogólnej 
sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej. Wierzymy, 
że ci których on dotyczy, należycie odczytają jego społe­
czną, ogólnoludzką i polityczną intencję, czego oczeki­
wanym wyrazem powinien być godny powrót do życia 
społecznego i obywatelskich powinności.

Wiążąc pomyślność Polski z rozwojem całej wspólnoty 
socjalistycznej, gorąco popieramy konkretne pokojowe 
inicjatywy ZSRR. Nadają one głęboko ludzki sens obcho­
dom roku pokoju, który przyniósł ożywienie sił postępu i 
demokracji na całym świecie. Od rządu Stanów Zjedno­
czonych i popierających jego politykę rządów Zachodu 
domagamy się konstruktywnego stosunku do pokojo­
wych inicjatyw wspólnoty socjalistycznej oraz zaniecha­
nia polityki restrykcji i dyskryminacji, która kompromituje 
się w oczach światowej opinii publicznej.

Przyszłość Polski zależy od naszej pracy, która umacnia 
socjalistyczne państwo.

Niech troska o tę pomyślność zmaterializuje się w 
czynach robotników i chłopów, milionów już dziś człon­
ków klasowych związków zawodowych, stanowiących 
najbardziej zwarty oddział mas pracujących naszych miast 
i wsi.

Niech wola realizacji uchwały X Zjazdu tworzy nowe 
wartości, których autorami będą członkowie socjalistycz­
nych związków młodzieży, organizacji społecznych i 
stowarzyszeń, wszyscy ludzie dobrej woli skupieni w 
PRON.

W tym ważnym dla nas dniu przesyłamy braterskie 
pozdrowienia i życzenia pomyślności komunistom i lu­
dziom pracy obwodu połtawskiego radzieckiej Ukrainy 
oraz okręgu Neubrandenburg w NRD.

WOJEWÓDZKA KONFERENCJA 
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA PZPR

Koszalin, 1986.09.26.

Spółdzielnia Pracy „Morena” w Koszalinie powstała w 
ubiegłym roku na bazie istniejącej od wielu lat Spółdziel­
ni Ozdób Choinkowych. Zmieniono tu profil produkcji. 
Zaczęto obok wyrobów szklanych, także produkcję dzie­
wiarską. Między innymi w tym roku zaczęto na otrzyma­
nych z zakładów dziewiarskich maszynach produkcję 
rajstop. Do końca IV kwartału około 100 tysięcy par

rajstop z „Moreny” powinno się znaleźć w naszych 
sklepach, (pat)
Na zdjęciach: 1, 2. dziewiarki Jolanta Pacześna i Jolanta 
Cudo. 3. Małgorzata Kiełbowicz zszywająca rajstopy. 4. 
Eugenia Pawłowska sprawdza jakość wykonania raj­
stop.

Zdjęcia: Jerzy Patan

Komitet Wojewódzki PZPR w Koszalinie *
Eugeniusz Jakubaszek — I sekretarz KW PZPR w Koszali­
nie,
Zygmunt Asanowicz — komendant Koszalińskiej Chorąg­
wi ZHP,
Józef Banik — traktorzysta Państwowego Ośrodka Hodo­
wli Zarodowej Świelino,
Stanisław Bartoszewski — sekretarz KW PZPR, 
Władysław Bejnarowicz — tokarz ZTP „Tepro” w Kosza­
linie,
Aleksander Bogowicz — oficer LWP,
Urszula Bonalska — nauczyciel Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Sławoborzu,
Mirosław Bremborowicz — dyrektor Zespołu Szkół Zawo­
dowych w Kołobrzegu,
Bogdan Brzeziński — rolnik indywidualny we wsi Nętno, 
Eugeniusz Bujakiewicz — kierownik Gospodarstwa Ho­
dowli Zarodowej Mielno,
Stanisław Chmura — prokurator wojewódzki w Kosza­
linie.
Jan Chyliński — mistrz Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Mięsnego w Koszalinie,
Mieczysław Czajkowski — maszynista — instruktor PKP 
w Połczynie Zdroju,
Henryk Czarnota — prezes Zarządu Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców „Społem” w Złocieńcu,
Jacek Czayka — wojewoda koszaliński,
Franciszek Demczuk — I sekretarz KMG PZPR w Świdwi-
me, ' H >
Elżbieta Domaradzka — robotnik ZZE „Unitra-Unitech” 
Białogard,
Jadwiga Domka — wicedyrektor Szkoły Podstawowej nr 2 
w Drawsku Pomorskim,
Waldemar Dudka — starszy magazynier w Zakładzie 
Rolnym Suliszewo,
Władysława Dziekańska — robotnik produkcji roślinnej 
w Kombinacie PGR Karlino,
Michał Fedasz — I sekretarz KM PZPR w Kołobrzegu, 
Aniela Franikowska — rolnik indywidualny we wsi Krąg, 
Anna Gabryjończyk — asystent gimnastyki leczniczej w 
PP „Uzdrowiska” Kołobrzeg,
Jan Gawlik — mechanik pojazdów samochodowych w 
Zakładach Przemysłu Drzewnego Świerczyna,
Witold Głasek — traktorzysta Kombinatu PGR Stanomi- 
no, gmina Białogard,
Ryszard Głodkowski — I sekretarz Komitetu Zakładowe­
go Koszalińskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego w Koszalinie,
Zofia Gołąb — dziewiarz ZPD „Luxpol” w Świdwinie, 
Jan Grątman — kowal w Koszalińskim Przedsiębiorstwie 
Ceramiki Budowlanej w Złocieńcu,
Andrzej Gregorcżyk — instruktor zawodu Szczecineckie­
go Przedsiębiorstwa Budowlanego „Pojezierze” w Szcze­
cinko,
Marian Iwanowski — elektryk Zakładu Budowy Naczep i 
Przyczep „Autosan”,
Maciej Jabłoniowski — działacz społeczny z Koszalina, 
Marian Jankowski — główny zootechnik Wojewódzkiego 
Ośrodka Postępu Rolniczego w Grzmiącej,
Wojciech Jasiński — naczelnik gminy Ostrowice, 
Tadeusz Judycki — dyrektor Okręgowego Zarządu Zakła­
dów Karnych w Koszalinie,
Ryszard Kałamaja — dyspozytor w Kombinacie Budowla­
nym Kołobrzeg,
Urszula Karp — starszy rewident Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Komunikacji Miejskiej w Koszalinie,
Tadeusz Kędzierski — mechanik w Zakładzie Rolnym w 
Dębsku PGR Kalisz Pomorski,
Tadeusz Klimczak — ślusarz remontowy ZPiUT „Telkom- 
-Telcza” w Czaplinku,
Janina Kolańska — inspektor oświaty i wychowania Urzę­
du Miasta i Gminy w Darłowie,
Zofia Korniewska — instruktor kulturalno-wychowawczy 
w Wojewódzkim Domu Kultury w Koszalinie,
Lech Korpacki — rolnik indywidualny we wsi Batyń, 
Jerzy Kotlęga — I sekretarz KM PZPR w Białogardzie, 
Józef Kowalczyk — kierowca-mechanik w Zakładzie Rol­
nym Rościęcino, PGR Budzistowo,
Marian Krawczyk — dyrektor Koszalińskiego Przedsię­
biorstwa Hodowli Roślin i Nasiennictwa w Szczecinku, 
Waleria Kucharczyk — rolniczka we wsi Machliny,
Jerzy Kuczyński — dyspozytor PKP Lokomotywownia w 
Szczecinku, /
Henryk Kuryj — starszy pilot portu Kołobrzeg,
Jan Laskowski — brygadzista połowy Zakładu Rolnego 
Świemino,

Stefania Leśniewska — nauczycielka Szkoły Podstawo­
wej nr 2 w Koszalinie,
Józef Lewandowski — sekretarz KW PZPR,
Maria Leszczyńska — ordynator Oddziału Chorób Wewnę­
trznych Szpitala Rejonowego w Kołobrzegu,
Zbigniew Lis — stolarz Koszalińskich Fabryk Mebli,
Adam Lubner — elektryk, brygadzista Przedsiębiorstwa 
Połowów i Usług Rybackich „Kuter” w Darłowie,
Lesław Macieik — nauczyciel akademicki, adiunkt WSInż. 
w Koszalinie,
Bogdan Magiera — zastępca dowódcy Bałtyckiej Brygady 
WOP,
Marek Makowski — lekarz medycyny Zespołu Opieki 
Zdrowotnej w Połczynie Zdroju,
Mieczysław Maksymowicz — rolnik indywidualny we wsi 
Kędzierzyn,
Piotr Makuch — I sekretarz KMG PZPR w Białym Borze, 
Elżbieta Maślach — rolnik indywidualny we wsi Byszewo, 
Adam Mauer — elektryk PGR Wierzchowo, gmina Szcze­
cinek,
Daniela Mikołajczak — robotnik Państwowego Przedsię­
biorstwa Rolnego w Bobolicach,
Janina Niedopytalska — starszy projektant Biura Projek­
tów Urbanistycznych i Komunalnych w Koszalinie, 
Barbara Nowak — zastępca naczelnika Urzędu Miasta i 
Gminy w Połczynie Zdroju,
Andrzej Olęński — mechanik-konserwator Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Koszalinie, " "W,
Henryk Pacjan — sekretarz KW PZPR, *
Armin Padditz — operator koparki, mechanik w Zakładzie 
Usług Technicznych Wartkowo,
Jerzy Pałubicki — dyrektor Kombinatu PGR w Tychowie, 
Anatol Paprocki — dyrektor Koszalińskiego Przedsiębior­
stwa Robót Inżynieryjnych w Koszalinie, wykształcenie 
wyższe,
Jan Paradowski — brygadzista produkcji zwierzęcej Pań­
stwowego Ośrodka Hodowli Zarodowej Zegrze,
Danuta Patecka — sprzedawca Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców „Pionier” w Koszalinie,
Krzysztof Płócieniak — mechanik samochodowy Okręgo­
wego Przedsiębiorstwa Rozpowszechniania Filmów w Ko­
szalinie,
Tadeusz Pochłódka — oficer LWP,
Aleksander Pudło — zastępca’ szefa WUSW w Koszalinie, 
Eugeniusz Ryndak — nauczyciel-emeryt, zamieszkały w 
Barwicach,
Andrzej Sawicki — mechanik pojazdów spalinowych w 
PKP Białogard,
Franciszek Składnik — rolnik indywidualny w Dębogar- 
dzie,
Stanisław Skotnicki — dyrektor Okręgowego Zarządu 
Lasów Państwowych w Szczecinku,
Jerzy Skrocki — rolnik indywidualny we wsi Kukinka, 
Tadeusz Smagowski — rolnik indywidualny we wsi Łęcz­
no,
Czesław Sobstyl — kierownik wydziału Polityczno- i 
-Organizacyjnego KW PZPR,
Stefan Sokołowski — szef WUSW w Koszalinie,
Wojciech Stoliński — mistrz hodowlany ZPZ Smardzko, 
Kombinat Rolny „Redło”,
Elżbieta Staszak — pracownik administracji Wojewódz­
kiego Urzędu Telekomunikacyjnego w Koszalinie, 

y Jan Szachnowski—rolnik indywidualny we wsi Będzinko, 
Wanda Świderska — sprzedawca Przedsiębiorstwa Hurtu 
Spożywczego w Szczecinku,
Stanisław Telej — hydraulik w ZRB Białokury, PGR 
Górawino,
Józef Walkowski — rzemieślnik, zamieszkały w Świdwi­
nie,
Józef Wałcerz — dyrektor PGR Brzeźno,
Danuta Warszewska — kierownik internatu Zespołu 
Szkół Zawodowych w Złocieńcu,
Henryk Wojciechowski — brygadzista w PGR Drzonowo, 
gmina Kołobrzeg,
Jan Wołosiak— dyrektor PGR Radacz,
Grzegorz Wrzołek — prezes Rolniczego Kombinatu Spół­
dzielczego Niemica,
Marianna Wszelaka — monter w Fabryce Podzespołów 
Radiowych „Elwa” w Kołobrzegu,
Mirosław Zalewski — kontroler jakości ZPE „Kazel”, 
Marek Ziemiński — I sekretarz KM PZPR w Szczecinku, 
Eugeniusz Zuber — I sekretarz KM PZPR w Koszalinie, 
Krystyna Żyniewicz — brygadzistka Koszalińskich Za- k 
kładów Przemysłu Lniarskiego „Płytolen” w Koszalinie, w
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PONIEDZIAŁEK

O Telewizja
PROGRAM I

Dzienniki: 16.20, 19.30, 22.15 i 23.05 
13.30—14.00: TV Technikum Rolnicze: 
Wskazówki metodyczne ^Historia
15.50 NURT (Przyroda)
16.25 Dla młodych widzów: „Zwie­

rzyniec" i film „Przyjaciele Zie­
lonej Doliny"

17.15 Teleexpress 
17.30 Echa stadionów
18.00 „W obcej skórze" ode. II filmu 

TVP z serii: „Janosik" — 
wznowienie

18.50 „Samo zdrowie"
19.00 Dla dzieci: dobranoc 
19.10 „Laboratorium"
20.00 „Rozmowa na telefon" (I)
20.15 Teatr Telewizji — Raymond 

Chandler: „Mówi Chand­
ler", reż. T. Zygadło; obsada: 
P. Fronczewski. K. Janda, K. 
Kolberger i in.

22.35 „Rozmowa na telefon" (II)
22.50 „Ojcowizna" — dok. film TVP

PROGRAM II

L Dzienniki: 19.30 i 23.50 
w 17.35 Program dnia 

17.40 „Śpiewnik domowy: Wszyst­
ko co nasze, Polsce oddamy"

18.00 KRONIKA (Szczecin, Kosza­
lin, Słupsk i Piła)

18.30 „Piękni i wspaniali"
19.00 „Z czego śmieją się Polacy"

(III)
19.20 Piosenkarz tygodnia
20.00 „Nasza Warszawa" — prog­

ram reporterów TV Kuriera 
Warszawskiego

21.00 Wieczór Chin w TVP
22.00 „Dwaj spod Monte Cassino" 

— próg. dok.
22.30 „Anatomia pragensis" — ode. 

II filmu histor. CSRS z serii —
„Lekarz umierającego cza­
su"

Radio

10.00 Godzina melomana 11.10 Muzyczny non 
stop 12.00 Z festiwalowych estrad 12.25 Z na­
grań kwartetu Z. Namysłowskiego 13.05 Z ma­
lowanej skrzyni 13.30 Album operowy 14.00 
Muzyczne koneksje — aud. 14.30 Folklor 15.00 
Czarlie Chaplin — „Moja autobiografia” 15.10 
Muzyka młodych 16.00 Dzieła, style, epoki 
17.05—18.30 Program lokalny 18.30 Klub stereo
19.30 Wieczór w filharmonii 21.30—1.00 Wieczór 
litracko-muzyczny

PROGRAM IH

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 
16.00,17.00,18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Gwiaz­
da tygodnia — P.Skellem 9.20 Mała muzyka
10.00 Akademicki kwadrans — aud. 10.15 Mu­
zyczny interklub 11.00 Archiwum jazzowe 11.40 
Gwiazda tygodnia 11.50 „Godzina próby” 12.05 
W tonacji Trójki 13.00 „Miliony nowych dni” 
13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Muzyka z 
hiszpańskim rodowodem 15.05 Bielszy odcień 
blusa 15.40 Sportowa Trójka 16.00—19.00 Za­
praszamy do Trójki 19.00 „Przeminęło z wia­
trem” ode. pow. 19.30 Trochę swinga 20.00 
Katalog nagrań 20.45 Klub Trójki 21.00 Trzy 
kwadranse jazzu 21.45 Klub Trójki (II) 22.15 
Nowa muzyka, nowa wrażliwość — aud. 23.15 
Czas relaksu

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00, 
19.30, 21.55

6.30 J. hiszpańskie 6.45 Piosenki hiszpańskie
7.00 Szkoła współczesna 7.20 Słuchamy pio­
senek 7.35 Spotkanie z piosenką radziecką — 
aud. 8.10 „Dom na skraju życia” — rep. 8.30 
Muzyczne hobby 9.05 J. polski kl. I 10.00 J. 
polski kl V 10.30 Muzyka komputerów 11.00 
Dom i świat — mag. 12.05 Nowa pięciolatka 
12.20 Polskie zespoły instrum. 12.30 Maty­
siakowie 13.25 Perkusja w muzyce XX w. 
14.00—17.00 Popołudnie młodych 17.05 Kształ­
ty, linie, barwy... dźwięki — aud. 17.45 Po­
radnik językowy 17.55 Sztuka bez ram — aud.
18.30 Uczymy się języków obcych (hiszpański) 
18.45 Piosenki radzieckie 18.50 Studio eksper­
tów 19.35 Lektury Czwórki 19.45 Niezapomnia­
ne koncerty jazzowe 20.15—21.35 Wieczór mu 
zyki i myśli: Warszawiacy znani i mniej znani — 
aud.

PROGRAM I

Wiadomości: 0.01,1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
SJ0,6.00,6.30,7.00,8.00,9.00,10.00,12.05,14.00,
16.00. 18.00.19.00, 20.00, 22.00, 23.00 
Relacje z obrad Sejmu: 10.00,12.05,14.00,16.00,
16.00. 19.00,

Komunikat energetyczny i gazownictwa:
7.55.13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28, 
UJ0, 21.00

0.05—4.00 Muzyka nocą 4.00—8.00 Poran­
ie sygnały 9.00—11.57 Cztery pory roku 

'OjpilOO—11.59 Koncert przed hejnałem 11.59 Sy- 
czasu i hejnał 12.30 Kapela z Haczowa 12,45 ■ 

Rolniczy kwadrans 13.30 Z tańcem przez wieki 
14.05—16.00 Mag. „Rytm” 16.00 Dla kierowców 
16.05 Muzyka i aktualności 17.30 Cztery dziew­
częta i Mona Lisa — aud. 18.20 Koncert dnia 
19.30 Dla dzieci 20.15 Koncert życzeń 20.45 
Opowiadania J. Andrzejewskiego (ode. I) 21.05 
Kronika sportowa 21.15 Kroniki wędrówek Fr. 
Liszta 22.05 Zbliżenia — aud. 22.15 Mała Po­
lihymnia 23.00—23.25 Informacje sportowe 
23.25—23.59 Dla tych, co nie lubią rocka

PROGRAM II (stereo)

Wiadomości: 6.00, 8.00,13.00,17.00, 21.15

Skrócony test stereo: 8.40,10.00,12.00,14.00, 
14.30,16.00,18.30,19.30, 22.10

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum pol­
skiej piosenki 9.00 „Spotkania w przestwo­
rzach” 9.20 Muzyka 9.50 „Jądro ciemności”

Nieżyjący już amerykański pisarz Raymond 
Chandler uchodzi w opinii krytyki za twórcę 
tzw. czarnego kryminału. Nasza TVP nie stroni 
od przenoszenia na scenę teatralną (szczególnie 
w charakterze popularnych „kobr”) dzieł tego 
twórcy. Tomasz Zygadło, młody reżyser filmo­
wy, postanowił pod tytułem „Mówi Chandler” 
(pr. I, godz. 20.15) przedstawić sylwetkę pisarza 
w fefpue.yidowislją teatralnego., C/y mu się to 
udało — dowiemy się dzisiaj wieczorem.

N a zdjęciu: Krystyna J anda, jedna z występu­
jących w „Chandlerze” aktorek.

Fot. CAF — Archiwum

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 7.30 Wiadomości 7.35 i 

17.12 Coraz bliżej XXI wieku — aud. J. Bli­
charskiego 7.45 Nasz program tygodnia — 
K. Szopiński 13.05 W nowy tydzień z piosenką 
17.05 Przegląd aktualności 17.12 Muzyczny se­
zam 18.00 Na morzu i na lądzie — mag. morski 
D. Czerniawskiej 18.27 Program na jutro

TV i PR zastrzegają sobie możliwość zmian 
w programach!

Komunikat o wizycie delegacji 
pa rtyjno - państwowej PRL w KRLD

LIBAN

(Skrót)
Na zaproszenie sekretarza ge­

neralnego KC Partii Pracy Korei, 
prezydenta KRLD Kim Ir Sena, w 
dniach 24—28 września 1986 r. 
przebywała w Koreańskiej Repu­
blice Ludowo-Demokratycznej z 
oficjalną wizytą przyjaźni deje- 
cja partyjno-państwowa PRL 
pod kierownictwem I sekretarza 
KC PZPR, przewodniczącego 
Rady Państwa Wojciecha Jaru­
zelskiego. Zgotowano jej serde­
czne przyjęcie będące odzwier­
ciedleniem tradycyjnych stosun­
ków przyjaźni istniejących mię­
dzy obu partiami, państwami i 
narodami.

Odbyły się rozmowy między W. 
Jaruzelskim i Kim Ir Senem, które 
przebiegały w atmosferze braterskiej 
przyjaźni i wzajemnego zrozumienia.

Poinformowano się wzajemnie o 
działalności obu partii, sytuacji w Pol­
sce i Korei, doświadczeniach w socja­
listycznym budownictwie w obu kra­
jach oraz omówiono zadania w zakre­
sie dalszego rozwoju stosunków pol­
sko-koreańskich. Wiele uwagi po­
święcono aktualnym sprawom u- 
trwalenia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Obie strony stwierdziły z zadowo­
leniem, że stosunki polsko- 
-koreańskie oparte na zasadach mar- 
ksizmu-leninizmu i socjalistycznego 
internacjonalizmu rozwijają się po­
myślnie we wszystkich dziedzinach, 
stwarzają podstawę do dalszej,wzaje- 
mnie korzystnej, perspektywicznej

Dobre zbiory 
pszenicy

Londyn (PAP). Tegoroczne zbiory 
pszenicy na świecie sięgną 511 min ton, a 
więc będą niewiele niższe niż w roku ubie­
głym — ocenia Międzynarodowa Rada 
Pszeniczna IWC z siedzibą w Londynie. 
Rekordowe zbiory odnotowano w 1984 
roku — zebrano wtedy na świecie 521 min 
ton pszenicy.

IWC przewiduje, że światowa konsump­
cja pszenicy wyniesie, w sezonie kończą­
cym się w czerwcu 1987 roku, 509 min ton 
i będzie o 7 min ton wyższa niż w sezonie 
1985/86. Oczekuje się dalszego zastoju w 
światowym handlu pszenicą. W obrotach 
międzynarodowych będzie mniej^więcej ta 
sama ilość tigó zboża, co wiatach ubieg­
łych.

Dożywocie dla 
żołnierzy-morderców

Londyn (PAP). Na kary dożywotniego pozba­
wienia wolności skazani zostali w stolicy Irlandii 
Północnej, Belfaście dwaj żołnierze brytyjscy.

Skazanych, 21 -letniego M. Trottera i 23-letnie- 
go R. J. Kelly’ego uznano winnymi zastrzelenia 
przed 18 miesiącami mieszkańca północnoirlan- 
dzkiej miejscowości Eniskillen. 24-letni katolik 
póinocnoirlandzki zastrzelony został na ulicy. Sę­
dzia uznał ten czyn za morderstwo z zimną krwią.

współpracy i przyczyniają się do 
umacniania jedności państw socjalis­
tycznych, sił demokracji i postępu 
oraz pokoju na świecie. Oceniono 
pozytywnie dotychczasowy dorobek 
polsko-koeańskiej komisji konsulta­
tywnej ds. gospodarczych i nauko­
wo-technicznych, której X sesja od­
była się w czasie trwania wizyty, 
zwłaszcza na odcinku współpracy w 
górnictwie węglowym, przemysłach 
maszynowym, chemicznym, energe­
tycznym, w transporcie i innych dzie­
dzinach gospodarki oraz omówiono 
główne kierunki perspektywicznej 
współpracy.

W toku wymiany poglądów na te­
maty międzynarodowe skonstatowa­
no zgodność stanowisk Polski i KRLD 
wobec podstawowych problemów 
współczesnego świata. Stwierdzono, 
że sytuacja na świecie jest nadal zło­
żona i napięta w wyniku agresywnej, 
interwencjonistycznej polityki impe­
rializmu, zwłaszcza amerykańskiego. 
Strony uważają, że najbardziej palą­
cym problemem stojącym obecnie 
przed ludzkością jest zapobieżenie 
wojnie termojądrowej oraz utrzyma­
nie pokoju i zapewnienie bezpieczeń­
stwa na świecie. W związku z tym 
wskazały na potrzebę zespolenia wy­
siłków państw socjalistycznych i sił 
miłujących pokój na rzecz nasilenia 
walki o zahamowanie wyścigu zbro­
jeń, zwłaszcza jądrowych oraz o cał­
kowite rozbrojenie. Obie strony u- 
dzieliły pełnego poparcia dla kon­
struktywnych, pokojowych propozy­
cji Związku Radzieckiego, wysunię­
tych przez Michaiła Gorbaczowa w 
oświadczeniu z 15 stycznia br. i roz­
winiętych na XXVII Zjeździe KPZR

oraz w przemówieniu we Władywos- 
toku 28 lipca br.

Uznały, że propozycje te stwarzają 
realną perspektywę uwolnienia od 
broni jądrowej i chemicznej oraz in­
nych środków masowej zagłady, u- 
stanowienia trwałej, pokojowej 
współpracy między państwami i na­
rodami.

Strona polska ponowiła pełne po­
parcie dla propozycji rządu KRLD w 
sprawie wycofania wojsk amerykań­
skich z Korei Południowej oraz zjed­
noczenia kraju w drodze utworzenia 
konfederacyjnej demokratycznej re­
publiki Koryo. Opowiadając się za 
celowością podejmowania wysiłków 
na rzecz odprężenia, rozwoju kon­
struktywnej współpracy między pań­
stwami, utrwalenia pokoju świato­
wego i zbliżenia między narodami, a 
także tworzenia korzystnych warun­
ków dla pokojowego zjednoczenia 
Korei strona polska udzieliła poparcia 
dla propozycji KRLD w sprawie 
wspólnego zorganizowania XXIV Ig­
rzysk Olimpijskich w obu częściach 
Korei.

W. Jaruzelski zaprosił sekretarza 
generalnego KC PPK, prezydenta 
KRLD Kim Ir Sena do złożenia oficjal­
nej wizyty przyjaźni w Polsce. Ponad­
to przekazał także zaproszenie dla 
członka Prezydium Biura Polityczne­
go, sekretarza KC PPK Kim Dzon Ila 
do złożenia oficjalnych, przyjaciel­
skich wizyt w Polsce. Zaproszenia 
zostały przyjęte z zadowoleniem. 
(PAP)

Przyjęto również deklarację o 
przyjaźni i współpracy między 
PRL i KRLD.

Szef CIA grozi prasie
Waszyngton (PAP). Dyrektor 

Centralnej Agencji Wywiadowczej 
USA William Casey ponownie zagro­
ził surowymi karami amerykańskim 
środkom masowego przekazu, jeśli 
ośmielą się ujawnić materiały, rzuca­
jące światło na tajne operacje tej 
szpiegowskiej instytucji.

Przemawiając podczas sympozjum,

zorganizowanego przez jedną z orga­
nizacji dziennikarskich, szef CIA za­
powiedział, iż dążyć będzie do u- 
chwalenia surowszych przepisów, a- 
by móc karać dziennikarzy prasy, ra­
dia i telewizji, ośmielających się opu­
blikować „delikatne informacje" oraz 
osoby zajmujące odpowiedzialne sta­
nowiska, które przyczyniły się do ich 
„przecieku".

Zacięte walki 
w Bejrucie

Bejrut (PAP). Sobota była kolejnym 
dniem zaciętych walk w stolicy Libanu. Jak 
wynika z doniesień agencyjnych, w Bejru­
cie zachodnim niemal bez przerwy docho­
dziło do wymiany ognia między różnymi 
odłamami milicji chrześcijańskiej. Pociski 
artyleryjskie spadły także na muzułmańskie 
dzielnice miasta. Mówi się o wielu rannych.

Trwała także wymiana ognia na tzw. 
zielonej linii, dzielącej stolicę Libanu na 
część zachodnią i wschodnią.

Zdaniem libańskiej rozgłośni radiowej, 
do bratobójczych walk doszło tym razem 
między przeciwnikami i zwolennikami 
przywódcy tzw. sił libańskich Samirgwi 
Dżadży. Ugrupowanie Dzadzy zdemento­
wało jednak te pogłoski, oskarżając frakcje 
muzułmańskie o umyślne sprowokowanie 
zajść.

Do ponownego wzrostu napięcia w sto­
licy Libanu doszło w sytuacji, gdy — jak 
podano w Tel Awiwie—trwa koncentracja 
wojsk izraelskich w pobliżu granicy libań­
skiej. W Bejrucie mówi się, iż w ostatnich 
dniach władze izraelskie przerzuciły w re­
jon tzw. strefy bezpieczeństwa (stworzonej 
przez Tel Awiw na południu Libanu) zaró­
wno siły pancerne, jśk i powietrzne. We­
dług doniesień prasy bejruckiej, izraelskie 
samoloty niemal bezustannie odbywają o- 
becnie loty zwiadowcze had terytorium 
południowego Libanu.

Salwador

Torturowanie więźniów
Hawana (PAP). Komitet więźniów politycz­

nych Salwadoru ponownie oskarżył aparat repre­
syjny reżimu Duarte o stosowanie tortur w więzie­
niach kraju. Członkowie tego komitetu, przebywa­
jący w więzieniu „Mariona" w San Salvadorze, 
oświadczyli, że oprawcy, służący w armii i orga­
nach bezpieczeństwa państwa nie tylko torturują 
więźniów politycznych, lecz również grożą im 
zabiciem krewnych, by uzyskać przyznanie się do 
niepopełnionych przestępstw. Według danych 
salwadorskiej komisji praw człowieka, w ciągu 
pierwszych 7 miesięcy br. reżim Duarte uwięził 
przeszło 250 osób, oskarżając ich o bezprawną 
działalność polityczną. Łączna liczba więźniów 
politycznych w Salwadorze wynosi obecnie po­
nad 900.

Książka o zbrodniach 
popełnionych w okupowanej Polsce

Bonn (PAP). Książka znanego pisarza 
i publicysty RFN Ericha Kuby „Kiedy 
Polska była niemiecka 1939—1945” (Ais 
Polen Deutsch War 1939—1945), która 
ukazała się w wydawnictwie Maxa Hueb- 
nera, przypomina zbrodnie popełnione 
przez Niemcy hitlerowskie w okupowanej 
Polsce. Recenzje tej książki pióra Willi 
Jaspera zamieścił w jednym z ostatnich 
numerów tygodnik hamburski „Die Zeit".

„Że wszystkich krajów, które uczestni­
czyły w II wojnie światowej, największe 
straty w ludziach, w stosunku do całej 
ludności, poniosła Polska: 220 na 100Ó

mieszkańców — pisze Jasper. Z 30 tys. 
polskich zakładów przemysłowych znisz­
czonych zostało całkowicie lub częściowo 
20 tys. Niemal wszystkie pomniki przypo­
minające o historii Polski, zostały zburzone 
przez wojska nazistowskie. Słynne na ca­
łym świecie dobra kulturalne, jak ołtarz 
Wita Stwosza z Kościoła Mariackiego w 
Krakowie, zrabowano i wywieziono...".

Te fakty, które społeczeństwo zachod- 
nioniemieckie chciałoby wyrugować ze 
swej świadomości, przypomina książka E- 
richa Kuby — pisze recenzent. Autorowi 
książki, co podkreśla Jasper, chodziło nie

tylko o przedstawienie w obiektywny spo­
sób faktów. Tego typu książek można zna­
leźć wiele, jednakże nie trafiły one do 
świadomości publicznej społeczeństwa re­
publiki Federalnej. Erich Kuby — podkreśla 
Jasper—słusznie ubolewa, że w otwartym 
„rachunku" niemiecko-polskim, Niemcy 
nie są uważani za dłużników Polaków, lecz 
Polacy za dłużników Niemców.

„W pamięci niemieckiej utrwaliły się nie 
miliony pomordowanych Polaków, lecz 
miliony zbiegłych i wypędzonych Niem 
ców oraz straty terytorialne" — pisze w 
swej książce Erich Kuby.

DWANAŚCIE
PRAC
HERKULESA

4jc) 1939, 1940, 1944, 1945 by Agatha Christie 
I LABOURS OF HERCULES” 

tłumaczyła Grażyna Jesionek
,THE

55

Ostatecznie Herkules Poirot dał się skłonić do podjęcia się 
tej sprawy, choć bez entuzjazmu. Zgodził się natychmiast 
wyruszyć do Francji. Powierzone zadanie niezbyt go intere­
sowało, ale to właśnie dzięki niemu zapoznał się ze sprawą 
zaginionej uczennicy, ta zaś zainteresowała go, i to bardzo.

Po raz pierwszy usłyszał o niej od nadinspektora Jappa, 
który wstąpił do niego w chwili, gdy Poirot wyrażał uznanie 
swojemu służącemu za spakowanie walizek.

— Ha! — huknął Japp. — Wybieramy się do Francji, co?
— Mon eher, wy w Scotland Yardzie jesteście nadzwyczaj 

dobrze poinformowani — zauważył Poirot.
Japp zachichotał.
— Ma się swoje wtyczki! Simpson wciągnął pana w tę 

sprawę Rubensa. Wygląda na to, że nam nie ufa! No więc ja 
tak trochę ni z gruszki ni z pietruszki, bo chciałbym, żeby pan 
się zajął czymś zupełnie innym. Skoro i tak jedzie pan do 
Paryża, pomyślałem, że mógłby pan upiec dwie pieczenie

przy jednym ogniu. Na miejscu jest tam już detektyw 
inspektor Hearn, współpracujący z Francuzami... zna pan 
Hearna? Dobry chłop, ale nie staje mu wyobraźni. Chętnie 
poznałbym pańskie zdanie o tej sprawie.

— O jakiej to sprawie pan mówi? i,
— Zaginionego dziecka. Znajdzie się to w wieczornych 

gazetach. Wygląda na to, że dziewczynka została porwana. 
Nazywa się King, Winnie King.

Przeszedł do faktów.
Winnie jechała do Paryża, by wstąpić do specjalnej eksklu­

zywnej szkoły z internatem dla dziewcząt z Anglii i Ameryki 
— do szkoły panny Pope. Przybyła do Londynu rannym 
pociągiem z Cranchester, a następnie pod opieką pracowni- 
czki Elder Sisters Ltd, która to firma zajmuje się między 
innymi eskortowaniem młodych dziewcząt z jednej stacji na 
drugą, trafiła do rąk panny Burshaw, zastępczyni panny 
Pope, na dworzec Victoria, skąd wyjechała promem w towa­
rzystwie osiemnastu innych dziewcząt. Dziewiętnaście dzie­
wcząt przepłynęło kanał La Manche, przeszło przez kontrolę 
celną w Calais, wsiadło do pociągu paryskiego i jadło obiad 
w wagonie restauracyjnym. Kiedy jednak na przedmieściach 
Paryża panna Burshaw policzyła swoje podopieczne, okazało 
się, że jest ich tylko osiemnaście!

— Ha — bąknął Poirot. — Czy pociąg gdzieś się zatrzy­
mywał?

— Miał przystanek w Amiens, ale dziewczęta siedziały 
wtedy w restauracyjnym i wszystkie twierdzą zgodnie, że 
Winnie była tam razem z nimi. Zgubiły ją, że tak się wyrażę, 
w drodze powrotnej do przedziałów. Krótko mówiąc, nie 
wróciła do swojego przedziału razem z pięcioma innymi 
dziewczętami, które z nią jechały. Jej koleżanki nie podejrzę 
wały, że stało się coś złego, sądziły, że została w którymś 
z dwóch pozostałych zarezerwowanych dla nich przedziałów. 
Poirot pokiwał głową.

— A kiedy widziano ją po raz ostatni?
— Mniej więcej dziesięć minut po odjeździe pociągu

z Amiens. — Japp zakaszlał skromnie. — Ostatnio widziano 
ją, kiedy... hm... wchodziła do toalety.

— Typowe — mruknął Poirot pod nosem. — To już 
wszystko?

— Nie, jest jeszcze cóś — rzekł Japp z ponurym wyrazem 
twarzy. — Na poboczu toru znaleziono jej kapelusz... mniej 
więcej czternaście mil za Amiens.-

— Ąle zwłok nie było?
— Żadnych zwłok.
— I co pan o tym sądzi? — zapytał Poirot.
— Trudno tu cokolwiek sądzić. — Skoro nie ma jej zwłok, 

to nie mogła wypaść z pociągu.
— Czy pociąg zatrzymywał się jeszcze gdzieś za Amiens'
— Nie. Raz tylko zwolnił... przed semaforem, ale nie 

zatrzymał się i wątpię, czy zwolnił na tyle, żeby ktoś mógł 
wyskoczyć i wyjść z tego cało. Myśli pan, że mała wystraszyła 
się i chciała uciec? To miał być jej pierwszy semestr, więc 
mogło ją ciągnąć do domu, to prawda, ale miała przecież 
ponad piętnaście lat... w tym wieku dziewczęta są rozsądne, 
a zresztą przez całą drogę była w świetnym humorze, wciąż 
szczebiotała i tak dalej...

— Czy przeszukano pociąg? — zapytał Poirot.
—- A tak, przeszukano go jeszcze zanim wjechał na Gare 

du Nord. Nie było jej w pociągu, to pewne. — Po chwili 
milczenia Japp dorzucił z desperacją w głosie: Po prostu
zniknęła... rozmyła się w powietrzu! W tym nie ma za grosz 
sensu, panie Poirot. To obłęd!

— Co to była za dziewczyna?
— Zwyczajna, z tego, co wiem, całkiem przeciętna.
— Chodzi mi o to, jak wyglądała.?
— Mam tu jej zdjęcie. Szczerze mówiąc, nie jest to jakaś

uderzająca piękność. .
Wręczył zdjęcie Poirotowi, który obejrzał je w milczeniu.
Fotografia przedstawiała kościstą dziewczynę o włosach 

splecionych w dwa proste warkocze. Nie było to zdjęcie 
pozowane, dziewczynkę najwyraźniej sfotografowano

znienacka, w trakcie jedzenia jabłka. Jej rozchylone wargi 
ukazywały nieco wystające zęby przykryte aparatem dentys­
tycznym. Nosiła okulary.

— Przeciętna mała... ale w tym wieku one wszystkie są 
przeciętne! — odezwał się Japp. — Wczoraj przeglądałem 
u dentysty „Sketch” i zobaczyłem zdjęcie Marcii Gaunt, to 
tegoroczna piękność. Pamiętam ją, jak miała piętnaście lat. 
Byłem wtedy w ich zamku z powodu włamania. Kostropata, 
niezdarna, z wystającymi zębami, gładkie włosy i w ogóle. 
One przemieniają się w piękność w ciągu jednej nocy. Nie 
mam pojęcia, jak to się dzieje! To jakiś cud.

Poirot uśmiechnął się.
— Kobiety — oświadczył — to cudowna płeć! A co 

z rodziną dziecka? Nie mają nić do powiedzenia?
Japp potrząsnął głową.
— Nic takiego, co mogłoby pomóc. Matka jest inwalidką. 

Biedny kanonik King jest zupełnie wytrącony z równowagi. 
Przysięga, że dziewczynka aż się paliła do wyjazdu do 
Paryża... tylko na to czekała. Chciała uczyć się malarstwa 
i muzyki. Dziewczęta od panny Pope zdają na malarstwo 
z samymi piątkami. Pewnie pan wie, że szkoła panny Pope 
jest powszechnie znana. Uczy się w niej wiele dziewcząt 
z wyższych sfer. Panna Pope jest surowa — to istny smok 
— bardzo droga i bardzo wybredna w doborze uczennic.

Poirot westchnął.
— Tak, znam ten typ. A panna Burshaw, która odebrała 

dziewczynki z Anglii?
— Nadmiarem intelektu to ona nie grzeszy. Boi się, że 

panna Pope uzna, że to z jej winy.
— A czy w tej sprawie nie ma przypadkiem jakiegoś 

młodego człowieka — zapytał Poirot w zamyśleniu.
Japp pomachał ręką w stronę zdjęcia.
— Czy ona na to wygląda?
— Nie, nie wygląda. Ale pomijając jej aparycję, być może 

ma romantyczną duszę. Piętnaście lat to wcale nie tak mało.
(c.d.n.)

GłosPomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.
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KOMUNIKAT

MIEJSKI ZARZĄD INWESTYCJI 
w Słupsku

INFORMUJE,
że w związku z realizacją 

sieci kanalizacyjnej, sanitarnej i deszczowej 
przez Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych 

w Sławnie
w terminie od 3 do 5 X 1986 r.

ZACHODZI KONIECZNOŚĆ 
OGRANICZENIA RUCHU KOŁOWEGO,

z wyjątkiem komunikacji miejskiej w ul. Szczecińskiej 
na wysokości włączenia ul. Braci Gierymskich.

Za utrudnienia przepraszamy.
K-3966

W związku z przeprowadzaniem prac konserwacyjnych 
sieci wodociągowej

PRZEDSIĘBIORSTWO WODOCIĄGÓW i KANALIZACJI 
w Koszalinie

zawiadamia wszystkich Odbiorców wody
że w dniach 29 IX do 24 X 1986 r. 

WYSTĄPIĄ SPADKI CIŚNIENIA WODY 
w instalacjach wodociqgowych 

i ZMĘTNIENIA WODY ZWIĄZKAMI ŻELAZA

Wystqpiq również
CAŁKOWITE PRZERWY W DOSTAWIE WODY 

w godz. 8—17

na niżej wymienionych ulicach:

- 29 IX 1986 r. Władysława IV (od Młyńskiej do Rutkow- 
skiego). Pionierów, Bałtycka

- 30 IX 1986 r. Sucharskiego, Sikorskiego, Starzyńskiego, 
E. Plater, E. Gierczak, Robotnicza, Limanowskiego, War- 
skiego, Wery Kostrzewy, Engelsa, os. Karola Marksa, 
Wąwozowa

- 1 X 1986 r. Młyńska (od Falata do Piastowskiej), Pod­
górna, Odrodzenia, Hibnera

- 2 X 1986 r. Podgrodzie, Grunwaldzka, Niepodległości 
(od Spółdzielczej do Rosenbergów), Dąbrowskiego

- 3 X 1986 r. Młyńska (cd ZwycięstWa do Podgrodzia), 
Mickiewicza, Asnyka, Zawiszy Czarnego, Bogusława II, 
Kazimierza Wielkiego, Ks. Anastazji, Marii Ludwiki, Dąb­
rówki.

Wszystkie punkty czerpalne pozostawione bez dozoru po­
winny być bezwzględnie zamknięte.

Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji w Koszalinie
przeprasza Odbiorców wody za zakłócenia jakie wystąpią
w wymienionym okresie.

K-3967

Serdeczne wyrazy 
głębokiego współczucia 

nadleśniczemu Nadleśnictwa 
Czarne Czhichow'skie

mgr inz.

Henrykowi Dunajowi 
i Rodzinie

z powodu śmierci OJCA 

. składają

WSPÓŁPRACOWNICY, POP 
i ZWIĄZEK ZAWODOWY 

NADLEŚNICTWA 
CZARNE CZLUCHOWSKlfc

Serdeczne
wyrazy współczucia 

Koleżance

Danucie Rokosz
z powodu śmierci MATKI

składają

KOLEŻANKI, KOLEDZY, 
DYREKCJA

WOJEWÓDZKIEGO ZAKŁADU 
KE MON TO WO - B U DO W L AN EGO 
SŁUŻBY ZDROWIA i OPIEKI 

SPOŁECZNEJ fcv SŁUPSKU

K-3915

Serdeczne
wyrazy współczucia 

Koleżance

Elżbiecie
Pietrasińskiej

z powodu śmierci MĘŻA 

składają

KOLEŻANKI I KOLEDZY 
DYREKCJA

WOJEWÓDZKIEGO ZAKŁADU 
REMONTOWO-BUDOWLANEGO 
SŁUŻBY ZDROWIA 5 OPIEKI 

SPOŁECZNEJ av SŁUPSKU

K-3914

Wyrazy
głębokiego współczucia

Teresie i Kazimierzowi 
Stupak

z powodu zgonu OJCA 

składają

KIEROWNICTWO ZAKŁADU 
ROLNEGO IW RADACZU, 

ZAKŁAD
REMONTOWO-BUDOWLANY 

w RADACZU, POP, 
RADA PRACOWNICZA, 
ZWIĄZEK ZAWODOWY 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY

K-3Ó73

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 21 września 1986 roku zmarła

LIDIA WtADYSIUK
wieloletnia pracownica KPHRiN 

w Drawsku Pomorskim

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE

składają

DYREKCJA, ZWIĄZEK ZAWODOWY 
i WSPÓŁPRACOWNICY

G \li.\Z w o i,. 5 <i„
wypieku wafli płaskich 28X28 en», 
telewizor kolorowy wemis. magne­
tofon stereo M 24Ó5, ko! urany 40 W 
cztemgłośn.ikowe sprzedam. Kosza­
lin. lei. 33D-69, po szesnastej.

G-I0593
JAMNIKI krótkowłose, szczenięta ro­

dowodowe sprzedam. Słupsk, ul. 
H. Sawickiej 3/2. G-10594

SKÓRZANĄ kurtkę modna damską, 
kożuszek dziecięcy sprzedam. Ko­
szalin. tel. 252-68. po szesnastej.

G-10183
RADIO radmor (czarna płyta) magne­

tofon kasetowy, kurtkę z kozic in­
dyjskich sprzedam. Koszalin, tel. 
313-41. G-10453

NOWY magiel elektryczny kalinka 
sprzedam. Słupsk, ul Szczeciń­
ska 64/48. G-1053»

KOŻUCH używany damski długi 
rozm. 165/100 sprzedam. Koszalin, 
teł. 540-71. G-I0306

MIKROKOMPUTER ZX spectrum 
43K, programy, literatura sprze­
dam. Słupsk, tel. 347-34. G-10597

AUTOMAT do produkcji doniczek 
i zniczy ceramicznych nowy, wy­
dajność 500—600 szt/h sprzedam 
Lębork, tel. 219-57. Gp-10i:3

DOMEK jednorodzinny wolno stoją­
cy lub w zabudowie szeregowej 
kupię. Oferty pisemne: Słupsk,
..Głos Pomorza" nr 10599. G-1059;

KAWALERKĘ) kupię. Oferty pisem­
ne: Koszalin. Biuro Ogłoszeń.

G-10477-C
ŁADĘ 1300 lub poloneza rok 1983. 

0984 kupię. Słupsk, ul. Długa 19 
m. 5. G-10600

M-3 zamienię na domek W okolicy 
Słu.pska. Słupsk. ul. Szczecińska 
64/88. G-10601

SŁUPSK rozpoczętą budowę clomk.u 
zamienię na mieszkanie spółdziel­
cze. Ofertv pisemne: Słupsk. ..Głos 
Pomorza" nr 10602. G-10602

POLECAM czyszczenie dywanów w 
demu klienta. Szczecinek. tel. 
438-92. Adaszyńska. Gp-1(J57Q-(J

AUTO PO S REDNICTWO. Stupsk. Most- 
nika 6. teł. 231-34, Zaborski.

G-10303-0
..OŚWIATA" Jana z Kolna 10 orga­

nizuje kursy; przyuczające do za­
wodu: spawacz, palacz, kucharz,
kelner, sprzedawca, ciastkarż, kra­
wiec i inne czeladnicze i mistrzow- 
stkie -- wszystkie zawody, inne za­
wodowe: kroju i szycia, kuchar-
sko-kelnerski, radiowo-telewizyjny, 
ww. kursy oraz bhp i ppoż.. obsłu­
gi wózków podnośnikowych, inne 
specjalistyczne także na zlecenie 
zakładów pracy. Zapisy na kursy 
prowadzi: Koszalin, tei. 2Ó0-35. Bia­
łogard. tel. 24-91 (ZEC), Świdwin, 
tel. 27-85 (ZEC). Kołobrzeg, teł. 
222-31 (7.SZ). K-3304-U

SPECJALNE ZAKŁADY JESIENNE
II października 1986 roku

nieograniczone wygrane pieniężne
Wszystkie kupony biorq udział w losowaniu następujqcych nagród rzeczowych:

- 2 samochody osobowe fiat 1500 standard
- 5 ciągników ursus C-330
- 16 samochodów fiat 126p 650 E standard

Szczegółowych informacji udzielają kolektury TOTO
Zapraszamy do udziału w grze 
Życzymy wysokich wygranych!

PP TOTALIZATOR SPORTOWY
K-3969-o o/M Koszalin

Przerwy w dostawie 
energii elektrvcznej 
w dniu 3 X 1986 r. 

w godz. 8—15

w Koszalinie,
ul. ul. Spółdzielcza, Jana z Kolna.

Świerczewskiego.

Zakład Energetyczny 
przeprasza za przerwy 

w dostawie energii* 
elektrycznej,

K-39S1

PANOWIE! Bogaty wybór ofert ma­
trymonialnych poleca LIDO Gdy­
nia 10, skrytka 37. K-228/B-0

•RENOMO.WANE biuro EWA Gdańsk 6. 
skrytka 237. tel. 47-7-242, wysyła 
samotnym oferty. K-249/B-0

GMINNY ZESPÓŁ
EKONOMICZNO-ADMINISTRACYJNY SZKÓŁ 

w Łupawie

ZATRUDNI NATYCHMIAST
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.

Wymagane wykształcenie średnie ekonomiczne i staż na 
stanowiskach w księgowości.

76-242 Lupowa 22, tei. 115-547. 
(Bardzo dogodny dojazd ze Słupska).

K-3968

^yrazy współczucia

Michałowi, Janowi, 
Stanisławowi 
i Bogdanowi 
Hudańcom

z powodu śmierci OJCA 

składają

PRACOWNICY UWSP 
„WARCISŁAW" w HZCZECTNKU

Wyrazy
głębokiego współczucia

Kazimierzowi
Męiykowskiemu

z powodu śmierci OJCA 

składają

WSPÓŁPRACOWNICY 
i KIEROWNICTWO 

ZAKŁADU ROLNEGO 
PIENIEŻNICA

K-393S

Wyrazy
serdecznego współczucia 

Koleżance

Irenie Bartczak
z powodu tragicznej 

śmierci CÓRKI

składają

DYREKCJA i PRACOWNICY 
WOJEWÓDZKIEJ STACJI 

SANITARNO- 
EPIDEMIOLOGICZNEJ 

W SŁUPSKU

• i:b~«y ■ , ■■ s»«v
Wyrazy

głębokiego współczucia 

Rodzinie

z powodu śmierci

Jacka Rębacza
składają

DYREKCJA
i WSPÓŁPRACOWNICY 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

ELEKTRYFIKACJI 
i TECHNICZNEJ OBSŁUGI 

ROLNICTWA „ELTOR" 
w KOSZALINIE

K-3912

Wyrazy
głębokiego i szczerego 

współczucia

Annie i Eligiuszowi 
Hornowskim

z powodu zgonu 
TEŚCIA i OJCA

składają

DYREKCJA
i WSPÓŁPRACOWNICY 

PGR SMOŁDZINO

K-3971

Wyrazy współczucia 

Koledze

Zenonowi Konieczka
z powodu zgonu OJCA

składają

ZARZĄD i PRACOWNICY 
WOJEWÓDZKIEGO ZWIĄZKU 

ROLNIKÓW, KOŁEK 
i ORGANIZACJI ROLNICZYCH 

w KOSZALINIE

K-3972

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 26 września 1986 roku zmarł 

nasz Najdroższy Mąż, Ojciec i Dziadek

WŁADYSŁAW MARCHEWKA
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się 29 IX 1986 r., o godz. 15 
na Cmentarzu Komunalnym w Słupsku.

G-10692

BYC GÓRNIKIEM TO ZASZCZYT I DUMA
ZASADNICZA SZKOŁA GÖBNICZA KOPALNI „POLSKA" 

41-500 Chorzów, ul. Kościuszki II

OGŁASZA
ZAPISY

dla ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH 
do szkoły kształcącej w zawodach:

- GÓRNIK TECHNICZNEJ EKSPLOATACJI ZŁÓŻ
- OPERATOR MASZYN i URZĄDZEŃ PRZERÓB­

CZYCH
- MECHANIK MASZYN i URZĄDZEŃ GÓRNICTWA 

PODZIEMNEGO
- ELEKTROMONTER GÓRNICTWA PODZIEMNE­

GO
Warunki przyjęcia:

- nie przekroczony 18 rok źycio
- ukończenie szkoły podstawowej
- dobry stan zdrowia.

Przyjmujemy również młodzież, która ukończyła co najmniej szostq 
klasę szkoły podstawowej i 16 rok życia, do klasy przysposabia­
jącej do zawodu górnika kopalni węgla kamiennego.

Podczas nauki uczniowie otrzymują:
- wysoką pomoc materialną w wysokości: od 6.178 zł, 

do 11.642 zł miesięcznie w klasie l \ ud 12.061 zł do ^ 
15.335 zł miesięcznie w klasie Hi,

- bezpłatną odzież wyjściową i roboczą.
- komplet podręczników i przyborów szkolnych,
- zakwaterowanie i wyżywienie w internacie.
Absolwenci wyróżniajqcy się dobrymi wynikami w nauce posiadajq 
pierwszeństwo w podejmowaniu dalszej nauki w 3-letnim Techni­
kum Górniczym.

Absolwentom, którzy ukończą naukę w terminie przewi­
dzianym w programie nauczania i podejmą pracę w ko­
palni najpóźniej w dniu 1 sierpnia, zakład pracy udzieli 
jednorazowej pożyczki na zagospodarowanie w wysoko­
ści 150 tys. zł, umarzanej po 3 latach nienagannej pracy 
w zakładzie.
Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły tel. 411-721,

K-3432-0

>

KOMENDA WOJEWÓDZKA 
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY 

w Koszalinie

PROWADZI JESZCZE ZAPISY
I. - Do Hufców Stacjonarnych w Kołobrzegu

- młodzieży żeńskiej w wieku 18—21 łat
do 16-9 OHP pracującego na rzecz PPiUR „Barka"

- młodzieży męskiej w wieku 17-21 lat
do 16-1 OHP pracującego na rzecz Kombinatu Budow­
lanego.

Kandydaci przyjmowani są z nieukończoną i ukończoną 
szkołą podstawową.

II. — Do Hufców Dochodzących w Koszalinie
- młodzieży męskiej w wieku 16—18 lat

do hufców pracujących na rzecz FBM „Butriar", Kom­
binatu Budowlanego I Koszalińskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysłowego.

Przyjmowani są kandydaci z nieukończoną szkołą pod­
stawową oraz możliwością codziennego dojazdu.

OHP zapewniają:
- możliwość ukończenia szkoły podstawowej łub Zasad­

niczej Szkoły Zawodowej oraz naukę atrakcyjnych za­
wodów

- wynagrodzenie w okresie przyuczenia wg Zarządzenia 
MPPiSS po okresie przyuczenia wg Zakładowych Ukła­
dów Zbiorowych

- w hufcach stacjonarnych bezpłatne zakwaterowania 
całodzienne wyżywienie z częściową odpłatnością

- umundurowanie organizacyjne
- możliwość rozwijania swoich zdolności i zamiłowań 

w sekcjach i kółkach zainteresowań, a także korzy­
stania ze wszystkich form zajęć kulturalno-oświatowych 
organizowanych przez OHP I zakłady pracy.

Absolwenci hufca mają zapewnione zatrudnienie w zakła­
dach pracy i zakwaterowanie w hotelach pracowniczych. 
Wykorzystaj szansę -

zgłoś się donas! 
Wszelkich informacji udziela:
Komenda Wojewódzka Ochotniczych Hufców Pracy w Ko­
szalinie, ul. Grunwaldzka 20, tel. 237-11 lub 265*77.

K-3970
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Shipszczanki 
Jjg najlepsze 

w Memoriale 
Wł. Kasprzyka

Od piątku do niedzieli w hali przy 
ul. Grottgera rozgrywano turniej 
siatkówki juniorek o memoriał 
Włodzimierza Kasprzyka, tragicz­
nie zmarłego szkoleniowca MZKS 
„Czarni” Słupsk.

Spory sukces odniosły juniorki 
Czarnych, wygrywąjąc mecze z 
MKS Gdynia, MKS Wejherowo i 
Orlikiem Frombork — po 3:0 oraz z 
MKS Przylesie Koszalin — 3:1.

Na wysokim poziomie stał finało­
wy pojedynek słupszczanek z nąj- 
lepszą dotychczas drużyną makro­
regionu pomorskiego — MKS Gdy­
nia. Podopieczne młodego szkole­
niowca Andrzeja Jewniewicza za­
demonstrowały szybką grę przy 
siatce (wiele „krótkich” piłek), a 

Aakże dobrą grę w polu. Rośnie 
^tolejny zastęp zdolnych rezerw mi­
strzyń Polski.

Trzecie miejsce w turnieju zdo­
był zespół MKS Wejherowo, zaś 
czwarte koszalińskie Przylesie, po 
zwycięstwie nad Orlikiem 3:2. W 
innych meczach koszalinianki 
przegrały z MKS Gdynia i MKS 
Wejherowo po 0:3.

Trenerzy i sędziowie przyznali 
trzy indywidualne wyróżnienia. 
Najlepszą rozgrywającą uznano Izę 
Borycką z Gdyni, najlepszą ataku­
jącą — Edytę Piasecką, zaś nąj- 
wszechstronniejszą zawodniczką 
całego turnieju Izabelę Kozak (obie 
z Czarnych). Drużynowe zwycięż­
czynie zawodów uhonorowano puo 
charem, ufundowanym przez sfup 
ski OPZS. (ebuar)

Maraton Pokoju 
w Warszawie

Po raz ósmy odbył się w Warsza­
wie międzynarodowy Maraton 
Pokoju. Ze Stadionu 10-Iecia wy 
startowało 1802 zawodników i 44 
zawodniczki z Polski oraz goście 
z Bułgarii, CSRS, Finlandii, Jugo­
sławii, NRD, USA, Węgier i ZSRR. 
Najszybciej, w czasie 2:19.48 dys­
tans 42 km 195 m pokonał Józef 
Mitka z Górnika Brzeszcze, wy­
przedzając Zbigniewa Kubalę z 
Chemika Kędzierzyn (2:22.09) i

Kazimierza Marczuka ze Skry 
(2:25.03). Wśród kobiet zwyciężyła 
Maria Kawiorska z Brzeziny 
(2:46.48). Drugie miejsce zajęła 
H. Kozioryńska z Wisły Kraków 
(2.51.33), a trzecie I. Juszko z Prze­
sieki (2:55.35). Mimo sprzyjają­
cych warunków atmosferycz­
nych, pięknej słonecznej pogody, 
trudom walki z pokonaniem dy­
stansu nie sprostało 300 osób.

Trzy zwycięstwa 
judoków

Trzy zwycięstwa odnieśli repre 
zentanci polski w międzynarodo­
wych zawodach młodzieżowych w 
judo w Bregen. Na nąjwyższym 
podium stanęli: Jarosław Rys (w

wadze do 65 kg), Leszek Wołowski 
(do 95 kg) i Rafał Kubacki (ponad 
95 kg).

W pozostałych kategoriach zwy­
ciężyli: Philippe Pradaryol (Fran­
cja), Josef Vensenk (CSRS), Istvan 
Pusztai (Węgry) i Jean-Loui Gey- 
mond (Francja).

Brydż
Reprezentantki USA Jacugui Mit­

chell i Amelia Kearse zdobyły w Miami 
tytuł mistrzyń świata w parach, wyprze­
dzając Dunki Palmund i Kalkerup oraz

Brytyjki Landy i Horton. Wśród męż­
czyzn nąjwiększe szanse na mistrzowski 
tytuł przed decydującą rozgrywką mają 
Meckstroth i Rodwell (USA). Wśród 10 
czołowych par męskich nie ma repre­
zentantów Polski.

f6 wygrał 
i... przegrał

Nadal w dobrej formie znajduje się b. 
mistrz świata amatorów, Lech Piasecki. 
W sobotę w Lugo Polak okazał się naj­
szybszy ze wszystkich uczestników jed­
nego z bardziej znanych „klasyków” 
rozegranego po raz 61 „Tour de Romag- 
ne” — 236 km. A jednak nie stanął na

ska uznała, że Polak niezbyt czysto wal­
czył podczas finiszowej rozgrywki, przy­
znała zwycięstwo drugiemu na linii me­
ty Szwajcarowi Leo Scheonenbergero- 
wi, przesuwając Piaseckiego na szóste, 
ostatnie w czołowej grupie miejsce.

W czołowej szóstce, którą Piasecki 
przyprowadził do mety, znajdowali się 
jeszcze (w kolejności zajętych miejsc od 
2 do 5: Walter Magnago (Włochy), Rolf 
Golz (RFN), Palmiro Maciarelli (Włochy) 
i Hober Seiz (Luksemburg). Trasę 236 
km przejechali oni ze średnią prędkością 
39,9 km/godz.

Na trzecioligowym froncie
Jantar — Notecianka 2:2

Wczoraj piłkarze Jantara Ustka zaledwie 
zremisowali u siebie z outsliderem tabeli, 
Notecianką Pakość 2:2 (0:0). Pierwszy 
kwadrans gry zdawał się potwierdzać wyż­
szość gospodarzy. Piłkarze usteccy grali 
szybko, dynamicznie, często strzelali na 
bramkę rywali. Jednak z upływem czasu 
ich poczynania stawały się coraz słabsze. 
Coraz częściej do głosu dochodzili ambit- 
n^tiLtlczący goście.

Druga połowa ponownie rozpoczęła się 
od ataków gospodarzy, ale gola uzyskała... 
Notecianka. W 53 min. P. Fortuna po 
klasycznej kontrze swego zespołu, wyko­
rzystał błąd bramkarza i było 0:1.

Trzy minuty później wyrównał A. Woro- 
niecki, zaś w 79 min. A. Kaczmarek 
zdobył prowadzenie dla Jantara. Wydawa­
ło się, że gospodarze odniosą trzecie zwy­
cięstwo na własnym boisku. Tymczasem 
na minutę przed końcem spotkania D, 
Urygiewski, po kolejnej „wpadce" de­
fensywy i bramkarza, uzyskał bramkę na 
wagę jednego punktu.

Elana — Gryf 0:1

W sobotę piłkarze Gryfa Słupsk zgoto­
wali swoim sympatykom miłą niespodzian­
kę, zwyciężając w Toruniu Elanę 1:0 (0:0).

Mecz był szybki, obfitował w wiele strza­
łów i emocjonujących akcji. Nie brakowało 
też zaciętości i ambicji z obu stron. Przez 
pełne 90 minut lekką przewagę mieli gryfi- 
ci. Z przebiegu gry i ilości sytuacji strzelec­
kich należało się im wyższe zwycięstwo. 
Znakomitych okazji do zdobycia gola nie 
potrafił wykorzystać D. Kiersztyn i R. 
Bogdzia. Najszczęśliwszą dla słupsz 
czan była 13 minuta po przerwie, kiedy to 
W. Wieliczko trafił celnie do siatki bramki 
gospodarzy. Po tym zwycięstwie Gryf u- 
treymał kontakt z czołówką, (etruar)

Goplanie — Wielim 8:1

Piłkarze Wielimia Szczecinek doznali 
wysokiej porażki w meczu wyjazdowym 
w Inowrocławiu z Goplanią 1:8 (1:3).

Tylko przez 20 minut pierwszej części 
meczu zespół gości nawiązał równorzędną 
grę. Gospodarze pierwszą bramkę zdobyli 
w 6 minucie. W 20 min. Zb. Stankiewicz 
(Wielim) wyrównał na 1:1.

Od tego momentu do zdecydowanego 
ataku przeszedł zespół Goplanii, który 
w krótkich odstępach czasu zdobył dwa 
kolejne gole.

Po zmianie stron gospodarze osiągnęli 
przygniatającą przewagę, strzelając pięć 
goli. Zespół szczecinecki ograniczał się do 
blokady własnej bramki. Żłótą kartką upo­
mniany został kapitan zespołu szczecinec­
kiego — I. Bzowy.

Porażka
Gwardii 

Gliwicach

Gwardia 
remisuje 
w Krakowie

W kolejnym spotkaniu o wejście 
do II ligi w boksie pięściarze Hutni­

ka Kraków zremisowali z Gwardią 
Koszalin 10:10.

Punkty dla Gwardzistów zdobyli: 
P. Krauze, G. Kobus, T. Drewing 
i S. Stasiak, którzy odnieśli zwycię­
stwa oraz J. Ciechanowski i R. 
Kubera, którzy zremisowali swoje 
pojedynki.

W
W ośmej kolejce spotkań o mis 

trzostwo n ligi piłkarze Gwardii 
Koszalin rozgrywali swój pojedy­
nek w Gliwicach. Koszalinianie do­
znali porażki, ulegając Piastowi 0:2 
(0:1). Obie bramki dla gospodarzy 
zdobył Grzegorz Żmuda, w 30 i 82 
min.

Zespół Gwardii wystąpił w nastę­
pującym składzie: Cwirko — Fu- 
siek, Chwistek, Studziński, Wisz­
niewski (od 60 min. — Jarzyński) 
— Szczęśniak, Mila, Szopa, Mar- 
ciniuk (od 70 min. — Trze­
ciak) — Kubica, Smoliński.

Pomimo że zespół gości rozegrał 
niezłe spotkanie, zszedł z boiska 
pokonany. Gospodarze forsowali o- 
strą, a często nawet brutalną grę. 
Sędzia nie zawsze temperował ani­
musz gospodarzy, toteż zakończyło 
się to dla gwardzistów niemal tragi­
cznie. Ofiarą niebezpiecznej gry ry­
wali padł obrońca koszalinian, Wi­
szniewski, który wrócił do Koszali­
na z nogą w gipsie.

Jubileuszowy mityng w Białogardzie

0 „Złotą Anteną Unitechu"
W sobotnie popołudnie w Biało­

gardzie na stadionie Iskry odbył się 
X Międzynarodowy Mityng lekko­
atletyczny o „Złotą Antenę Unite­
chu”. Zawody zgromadziły na star­
cie ponad 150 uczestników z 30 
klubów, w tym silną ekipę z SC 
Neubrandenburg (NRD).

Rozegrano 16 konkurencji, a plo­
nem ich było 7 nowych rekordów 
tej tradycyjnej imprezy, która tym 
razem zbiegła się z 40-leciem BKS 
„Iskra” Białogard.

Główny bieg po emocjonującym 
przebiegu zakończył się zwycięst­
wem olimpijczyka Krzysztofa We­
sołowskiego (Śląsk Wrocław) — na 
zdjęciu — drugi z lewej, który na 
dystansie 5.000 m osiągnął 13:53,19 
min.

Licznie zgromadzeni sympatycy 
lekkiej atletyki szczególnie emoc­
jonowali się występami utytułowa­
nych reprezentantów NRD. Anke 
Behmer, — mistrzyni Europy w 
siedmioboju, Anke Schmidt—brą­

zowa medalistka mistrzostw świata 
juniorek, czy zdobywczyni Pucha­
ru Świata na 800 m — Christine 
Wachtel w Białogardzie startowały 
jednak w nietypowych dla siebie 
konkurencjach. Rekordowych re­
zultatów więc nie zanotowano, ale 
i tak białogardzki mityng przyniósł 
wiele emocji i dobrych wyników.
Była to udana impreza, kończącą 

tegoroczny sezon. Należy podkre­
ślić bardzo dobrą organizację, boga­
tą oprawę propagandową i duże 
zainteresowanie publicznością

— Gdyby tu był tartan! — 
wzdychali zarówno kibice jak i sa­
mi lekkoatleci.

Niestety, bogata w lekkoatletycz-1 
ne tradycje białogardzka Iskra tar- 
tanu nie ma, chociaż wiadomo, że 
liczący się lekkoatleci decydują się 
na start tylko na dobrze przygoto­
wanych, nowocześnie wyposażo­
nych obiektach.

Jeśli chodzi o rezultaty, to wy­
mienić trzeba przede wszystkim 
6,44 m w skoku w dal Anke Beh­
mer przed Lidią Bierką (Gryf)
— 6,33 m, 81,94 m — w rzucie 
oszczepem Stanisława Witka 
(Gryf) — na zdjęciu, 61,14 m w rzu­
cie dyskiem Mieczysława Szpaka 
(Gryf)

Zwycięzcy pozostałych konku­
rencji: kobiety —100 m, T. Fahren- 
dorff (SC N-burg) — 12,64, 400 m
— Ch. Wachtel (SC) — 57,19, 1500 
m: A. Siewert (Pomorze Stargard)
— 4:34,68; kula Ch. Wiese (SC) —
15,89 m; dysk — A. Nelka (Lechia 
Gdańsk) — 51,56 m; mężczyźni -— 
100 m — Cz. Prądzyński (Bałtyk 
Gdynia) — 10,89; 400 m — J. Ce- 
charz (Start Łódź) — 49,47;
800 m — E. Małecki (Zawisza Byd­
goszcz) — 1:54,40; 110 m ppł — M. 
Bubieńczyk (Gryf) — 15,39; skok 
w dal — D. Krakowiak (Olimpia 
Poznań) — 7,02 m; skok wzwyż
— K. Getek (AZS Gorzów) — 
2,15 m.

J. Stankiewicz 
Fot. Jerzy Patan

I liga bokserska

Czarni- Gwardia Łódź 14:6
Wyniki od wagi muszej do cięż­

kiej (zawodnicy Czarnych na pier­
wszym miejscu): Henryk Sienkie­
wicz — walkower, Michał Koza — 
Bogusław Pietrzykowski — 0:3, 
Tomasz Krupiński — Sławomir 
Kaczmarek — 0:3, Mirosław Kna­
pik — Gustaw Marcinkowski — rsc 
w 2 rundzie, Zbigniew Turski — 
Andrzej Pietrzak—rsc w 1 rundzie,

Jarosław Margas — Marek Horo- 
decki — 3:0, Stanisław Szeszko — 
Jerzy Kaczmarek — 3:0, Marek Le- 
wanówski — Maciej Cieciera — 
0:3, Andrzej Lewanowski — wal­
kower, Marek Pałucki — Mieczys­
ław Leśniak — rsc 2 runda.

Wiele walk, mimo, że brali w nich 
udział znani zawodnicy, rozczaro­
wało kibiców. Sporymi umiejętnoś­

ciami popisał się jedynie w wadze 
60 kg — Mirosław Knapik z Czar­
nych. W drugiej rundzie wygrał on 
przez rsc z Gustawem Marcinkows­
kim. Wyróżnić też należy Zbignie­
wa Turskiego i Stanisława Szeszkę, 
a z Gwardii tylko Sławomira Kacz­
marka.

Pozostałe wyniki:
Gwardia W-wa — Legia W-wa 

8:12
Zagłębie Lubin — GKS Jastrzę­

bie 15:5
Górnik Sosnowiec — Igloopol 

Dębica 13:7

lyskusja o futbolu
Niewątpliwie największą atrakc­

ją dla kibiców w czasie Słupskich 
Dni ^Sportu” są spotkania z wybit­
nymi sportowcami i szkoleniowca­
mi. Jednak takiej imprezy jak 
„sztafeta selekcjonerów”, nie było 
chyba jeszcze w naszym kraju!

Przy jednym stole naprzeciw pu­
bliczności, która wypełniła salę Te­
atru Dramatycznego, zasiedli byli 
selekcjonerzy kadry narodowej: 
Ryszard Kulesza i Antoni Piech- 
niczek, piłkarz 50-lecia PZPN Ge­
rard Cieślik oraz obecny trener 
reprezentacji Polski, Wojciech Ła- 
zarek.

Gości zarzucono mnóstwem py­
tań. Interesowano się przede wszy­
stkim występem naszych piłkarzy 
na mundialu w Meksyku, planami 
naszych szkoleniowców, wreszcie 
wieloma problemami, które trapią 
tę najbardziej popularną dyscypli­
nę sportu.

Rozpoczął Antoni Piechniczek:
— Pod moim kierownictwem re­

prezentacja rozegrała w dwóch tur­
niejach mistrzostw świata 11 spot­
kań i tylko trzykrotnie schodziła z

f' ika pokonana. Osobiście liczy- 
, że w Meksyku zajdziemy dą­
żę styl gry będzie ciekawszy. 

Niestety, wielka piłka w naszym 
wykonaniu to były tylko próby, 
epizody, ale jest to problem znacz­
nie szerszy. Może w przygotowa­
niach do startu zabrakło nam 
dwóch tygodni? Może należało

przyjąć nieco inny sposób ich prze­
prowadzenia? Poza tym chciałbym 
zwrócić uwagę na szczególne wa 
runki klimatyczne Monterrey.Co 
ciekawe, kto pierwszy strzelił bra­
mkę, ten rozstrzygał mecz na swoją 
korzyść. Zupełnie inaczej potoczył­
by się pojedynek z Anglią, gdyby w 
2 minucie Boniek huknął z całej siły 
na bramkę Shiltona, a nie bawił się 
w techniczne lekkie uderzenie a’la 
Maradona. Nic z tego nie wyszło, bo 
Boniek nigdy Maradoną nie bę­
dzie...

kogo? Zaraz po mistrzostwach w 
Hiszpanii szukałem bramkarza. 
Miał szanse Kazimierski, ale Jacek 
może bronić prawie cały mecz 
świetnie, tylko na moment się 
„zdrzemnie” i wpuszcza „głupie­
go” gola. Moim zdaniem, pojechali 
na meksykański Mundial najlepsi. 
Najbardziej zaś cenię Smolarka i 
Łatę.

Co pan będzie robił dalej? Za 
wcześnie na emeryturę.

A. P.: — Tajemnicy to nie stano­
wi. Po wspaniałych wczasach w 
uroczej Ustce zabrałem się do pracy

spotkać się z sympatykami sportu 
w Słupsku. Oczywiście, że będąc w 
pewnej naturalnej izolacji od rodzi­
mego futbolu mam chyba bardziej 
obiektywne spojrzenie. Oglądałem 
sporo meczów ligowych i co się 
rzuca w oczy to brak liderów w 
drużynach na miarę Deyny, Laty. 
Sporo jest za to zawodników prze­
ciętnych, którzy znaleźli się w lidze 
niejako na kredyt. Brakuje zdolnej 
młodzieży, prawdziwych talentów. 
Trudne zadanie czeka Wojtka Ła- 
zarka. Z tej szarej masy musi wyło­
wić najlepszych. Zarazić ich entu-

„Oko w oko" z selekcjonerami
Nie uważam też, że to z powodu 

braku szczęścia nie osiągnęliśmy 
czegoś więcej w Meksyku. My nie 
mamy klasowych zawodników w 
nadmiarze. Brakuje nam nie tylko 
zawodników o wysokich kwalifika­
cjach czysto piłkarskich, ale także 
piłkarzy walczących, nie bojących 
się agresywnego przeciwnika, gra­
jących z sercem.
Przywiązywał się pan do niektó­
rych zawodników...

A. P.: — Chodzi tu o Młynarczyka 
Wójcickiego, Buncola, Smolarka. 
Jednak bardzo często stawałem 
przed dylematem —jeśli nie powo­
łam Buncola, to w jego miejsce

w AWF w Katowicach. Chociaż są 
tacy, którzy twierdzą, że Piechni­
czek już się tak dorobił, że nie musi 
pracować. Przy trójce dzieci, w tym 
dwojga studentów, na nadmiar pie­
niędzy nie narzekam. Obecnie 
mam propozycje prowadzenia re­
prezentacji narodowej, ale nie czas 
jeszcze na podawanie bliższych 
szczegółów.

Pytanie do Ryszarda Kuleszy: —
Jak Pan, po długiej nieobecności 
w kraju (5 lat pracy w Tunezji i 
Maroku), ocenia nasz futbol?

R.K.: — Miło mi, że po kilku 
latach od meczu z Libią, wygranym 
przez naszą drużynę, znów mogę

zjazmem, a to będzie problemem 
złożonym. Zawodnicy patrzą przez 
pryzmat wynagrodzeń. Uważają, 
że proporcjonalnie do wynagro­
dzeń rosną ich umiejętności.

A jaka jest prawda, wszyscy do­
skonale wiedzą. Mówiło się, że jeśli 
ustawimy „sprawę pieniądza” to 
wszystko będzie jasne, tymczasem 
jest coraz gorzej.

Bardzo słaby styl, jaki zaprezen­
towała nasza drużyna na Mundialu, 
sprawił, że znacznie spadł prestiż 
naszego piłkarstwa za granicą. Co­
raz trudniej będzie znaleźć sparing- 
partnerów. Niezbyt chętnie przyj­
muje sie. oferty trenerów.

Kolejne pytania adresowane by­
ły do Wojciecha Łazarka.

—- Czy skorzysta Pan z usług 
zawodników występujących za 
granicą?

W.Ł. — Jest to problem bardzo 
złożony. Zawodnicy są uzależnieni 
od pracodawców. Jeśli się dogada­
my w kwestii zwolnień na zgrupo­
wania i mecze, a piłkarze wykażą 
odpowiednią przydatność, wów­
czas skorzystamy z ich usług. Przed 
nikim nie zamykamy drogi.

— Czy może Pan już dziś podać 
kilka nazwisk przyszłych repre­
zentantów?

Poza tym nie narzekajmy aż tak 
bardzo na to nasze piłkarstwo. 
Trzeba tylko pewne sprawy zmie­
nić. Wierzymy w możliwości ludzi. 
Trochę więcej optymizmu i radości. 
Sport to również zabawa.

W.Ł. — Cały sztab ludzi wnikli­
wie obserwuje poczynania zawod­
ników. Aktualnie dobrze prezentu­
ją się: Łatka, Sokołowski i Leśniak. 
W meczu z Grecją zagrają ci, którzy 
dysponują aktualnie najwyższą for­
mą. Trzon nowej reprezentacji bę­
dzie podobny do drużyny Antonie­
go Piechniczka.

Sympatycznym momentem spot­
kania było podziękowanie starsze­
go wiekiem ‘ kibica Antoniemu 
Piechniczkowi za jego chęć współ­
pracy z nowym trenerem

JANUSZ EBUAR

Ruch — Lech 1:1 
Stal — GKS Katowice 3:1 (0:1) 
Pogoń — Polonia 2:0 (2:0) 
Widzew — Legia 1:1 (0:1) 
Olimpia — Górnik Włb. 2:3 (0:2) 
Górnik Z. — Zagłębie 1:3 (1:2) 
Śląsk — Lechia 2:1 (2:0)
Motor — ŁKS 0:0

Pogoń 9 15 19-9
Śląsk
Górnik Z.

9 13 16-10
9 13 15-9

Widzew 9 13 12-8
Legia 9 11 19-15
Lech 9 11 14-10
GKS Katowice 9 10 14-12
Zagłębie 9 10 10-10
ŁKS 9 8 8-8
Ruch 9 8 11-12
Motor 9 8 7-8
Olimpia 9 7 6-9
Górnik Włb. 9 6 7-15
Polonia 9 5 5-12
Stal 9 4 7-13
Lechia 9 2 2-12

GRUPA I

Piast G. — Gwardia K. 2:0 (1:0) 
Stilon — Zawisza 0:0 
Szombierki — Piast N. R. 2:0 (1:0) 
GKS Jastrzębie — Chrobry 1:0 
(1:0)
Urania — Ślęza 1:1 (0:1)
Arka — Dozamet 1:1 (1:1) 
Radomiak — Bałtyk 2:4 (1:2)
Odra — Gwardia W. 2:0 (2:0)

Szombierki 8 12 14-7
Bałtyk 8 11 9-3
Jastrzębie 8 11 7-3
Stilon 8 11 6-3
Zawisza 8 11 11-9
Piast N. Ruda 8 10 11-8
Radomiak 8 8 14-12
Piast G. 8 8 10-9
Ślęza 8 8 8-7
Gwardia W-wa 8 7 7-12
Odra 8 6 6-7
Dozamet 8 6 6-8
Gwardia K. 8 6 2-6
Arka 8 5 5-9
Chrobry 8 4 3-7
Urania 8 4 4-11

GRUPA II

Zagłębie — Igloopol 3:0 (1:0)
Hutnik W„ — Wisła P. 1:2 (1:1)
Górnik K. -- Stal St. Wola 1:0 (1:0)
Avia — Sandecja 1:0 (1:0)
Olimpia — Broń 1:1 (1:1)
Włókniarz — Korona 2:0 (0:0)
Hutnik K. — Wisła K. 1:1 (1:0)
Resovia — Jagiellonia 0:0

Górnik K. 8 14 12-3
Jagiellonia 8 14 11-4
Wisła K. 8 13 10-2
Zagłębie S. 8 11 7-3
Włókniarz 8 9 10-8
Hutnik K. 8 9 6-5
Stal St. Wola 8 8 7-7
Olimpia 8 8 5-6
Hutnik W-wa 8 7 10-10
Igloopol 8 7 6-8
Avia 8 7 4-8
Broń 8 6 7-10
Wisła Pł. 8 6 4-6
Sandecja 8 5 6-10
Resovia 8 2 1-8
Korona 8 2 1-9

Jantar — Notecianka 2:2 (0:0) 
Elana — Gryf 0:1 (0:0) 
Goplania — Wielim 8:1 (3:1) 
Chemik — Stoczniowiec 0:0 
Wisła — Wda 0:0 
MOSiR — Lubuszanin 2:0 (1:0) 
Kujawiak — Polonia 1:0 (0:0)
Goplania 
Gryf
Stoczniowiec
Wisła
Elana
Chemik
Wda
Polonia
MOSiR
Lubuszanin
Kujawiak
Jantar
Notecianka
Wielim

8 17 21-3 
8 13 16-7 
8 13 11-4 
8 12 9-4
8 10 9-5
8 9 9-7
8 9 4-2

8- 9
9- 10 
6-9 
8-15

8 3 10-20
8 2 5-15
8 1 6-21

TOTEK
I losowanie:
6—16—23—24—31—48, dod. 10 
H losowanie: 
2-11—29—30—31-47

Na boiskach Anglii
Wyniki meczów I i II ligi angielskiej objętych 

zakładami piłkarskimi na dzień 27/28 września 
1986 r.

Zestaw I
Coventry Watford 1:0
Liverpool — Aston Villa 3:3
Luton — Manchester City 1:0
Menchester Utd. — Chelsea • - mecz w niedzielę
28 bm.

Norwich — Newcastele 2:0 
Nottingham — Arsenal 1:0 
Oxford — Charlton 3:2 
Queens Park — Leicester 0:1 
Sheffield Wed. — West Ham 2:2 
Tottenham — Everton 2:0 
Wimbledon — Southampton 2:2 
Birmingham — Ipswich 2:2 
Crystal Palace — Reading 1:3
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Sojusznicy szkoły
na wsi
ń™lZlyn y' 2 d3rty*h?"owym przebiegu akcji pod hasłem Naro- 
inrvKi0i Czyn,f.Pom°cy Szkole rozmawiamy z przewodniczcym RG 
FRON Janem Gierszewskim, członkami prezydium GK NCPS — Piot- 
ZlSagP****- 1 sekretarzem KG PZPR i Jerzym Talewskim, 
™ 0raz sekretarzem GK — Ireną Olczak, inspekto­rem oświaty i wychowania. H

czasu trzeba tym usilniej wspierać 
CZYN własnymi datkami, inicjaty-

P. Prądzyński: — U nas stan 
placówek dydaktyczno-wycho­
wawczych nie budzi większych o- 
biekcji. W związku z bardzo dynami­
cznym rozwojem miejscowych wsi, 
zwłaszcza Kołczygłów, jest jednak 
w szkołach coraz tłoczniej. A za 
dwa, trzy lata? I tu, i w Lubnie 
konieczne będą wieloizbowe dobu­
dówki. Najwyższa więc pora zaka­
sać rękawy. Musieliśmy uświado­
mić to społeczeństwu.

J. Talewski: — Sytuację kompli­
kuje fakt, że do czasu ukończenia 
budowy sali widowiskowej oraz 
modernizacji bazy GOK i GBP śro­
dki Gminnej Rady Narodowej prze­
stały wchodzić w rachubę. „Odblo­
kowanie” nadwyżki budżetowej 
GRN nastąpi w praktyce wiosną 
1988. Dopiero wtedy — 50 proc. 
środków z nadwyżki będzie można 
cedować na rzecz NCPS. Do tego

wami.

J. Gierszewski: — Apel RG 
PRON spotkał się z oddźwiękiem 
w środowisku. Z chwilą, gdy w lu­
tym ubr. uruchomione zostało w 
Banku Spółdzielczym specjalne 
konto depozytowe NCPS, posypały 
się wpłaty mieszkańców, samorzą­
dów szkolnych, rad sołeckich, za­
kładów pracy — GS „SCh”, SKR 
i in. W grudniu 1985 sięgnęły one 86 
tys. zł, obecnie przekracząją 165 
tys. Pod adresem GK zaczęły wpły­
wać deklaracje robocizny, tran­
sportu, świadczeń rzeczowych. Te 
świadczenia trudno wprost przece­
nić. Moim zdaniem, wyraża się w 
nich istota sprawy: pozyskanie dla 
szkoły jak najliczniejszego grona 
sojuszników, odnowienie więzi pat­
ronackich.

J. Olczak: — Racja! Zakład opie­
kuńczy tutejszej SP — „Kołmet” 
— nigdy nie przejawiał tyle aktyw­
ności, co dziś. Placówka ta zawdzię­
cza mu m.in. obudowę kaloryferów 
w sali gimnastycznej, ławeczki w 
szatni, regały w klasopracowniach, 
nowe drzwi w całym budynku (fi­
lialna szkółka w Raduszu otrzyma­
ła podobny „prezent”) oraz—także 
bezpłatne — wszelkie naprawy hy­
drauliczne, usługi transportowe, 
materiały do zajęć technicznych 
itp. Pracownicy SKR wykonali spo­
łecznym sumptem podwyższone 
barierki ochronne we wspomnianej 
placówce. Załoga PGR buduje boi­
sko sportowe. Teren już zniwelo­
wano, aktualnie trwa wywóz 2,5 
tys. kubików zwałowisk ziemi. ZR 
Barnowo ufundowało szkole w Ra­
duszu kraty okienne do sali gimna­
stycznej, 2—3 ryzy tygodniowo 
opróżnia szambo i śmietnik, użycza 
transportu zleceniobiorcom bieżą­
cych robót remontowych. W podob­
nej formie wspomagąją filie SP za­
kłady rolne w Kołczygłówkach i 
Górkach. ZR Lubno sprawuje pie­
czę nad izbą lekcyjną urządzoną... 
we własnej świetlicy. GS „SCh” na 
swój koszt dostarcza opału wszyst­
kim placówkom oświatowo-wy­
chowawczym w gminie.

Ile dzięki temu oszczędzamy, o 
ile lżej się pracuje w trudnej prze­
cież sytuacji materialno-finansowej 
szkolnictwa?!
Notował: J. Lissowski

Najlepsi gospodarze 
- miłośnicy przyrody

Stupska. Po raz dwudziesty w Słupsku Stowarzyszenie Inżynierów 
i Techników Ogrodnictwa przy Radzie Wojewódzkiej NOT oraz STSK 
PGKiM, Miejskie Przedsiębiorstwo Zieleni, Rady Wojewódzka i Rada 
Miejska PRON zorganizowały konkurs na najładniejszy balkon i teren 
przyzakładowy. Komisja konkursowa dwukrotnie lustrowała miasto. 
Dokonano oceny balkonów, posesji, terenów zakładowych w pięciu 
kategoriach.

Wśród posesji nąjwyższe oceny 
uzyskały: posesja nr 6 przy ul. 
Traugutta należąca do Izabeli 
Halka oraz posesja nr 36 przy ul. 
Zygmunta Augusta należąca do 
Stanisławy Szpigel. Najpiękniej­
sze balkony posiadają mieszkanki 
domu nr 3 przy ul. Mostnika: Hele­
na Szumko i Wanda Zawadzka. 
Wśród młodzieży szkolnej najlep­
szymi przyjaciółmi przyrody oka­
zali się uczniowie szkół podstawo­
wych nr: 14,7 i 11. Oceniająć szkoły 
brano pod uwagę nie tylko wygląd 
podwórek szkolnych ale także tere­
nów zielonych w mieście pozostają­
cych pod opieką uczniów. Wśród 
zakładów pracy pierwszego miej­
sca nie przyznano. Dwa drugie 
miejsca zajęły „Kapena” i „Fama- 
rol”. Wyróżniono także teren dwor­
ca PKP i posesję Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Rolnego. Wśród za­
kładów gospodarki mieszkaniowej

kolejne miejsca zajęły: ZGM nr 2, 
ZGM nr 4 i ZGM nr 3.

Mimo że Słupska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa „Czyn” nie zgłosiła 
się do organizowania konkursu, 
przyznano wyróżnienia osiedlom 
Sobieskiego i Garncarska. Specjal­
ny puchar przyznano załodze Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Zieleni za 
staranne i interesujące zagospoda­
rowanie miasta zielenią a szczegól­
nie ulic: Kopernika» Sienkiewicza, 
Jagiełły i Starzyńskiego.

Jurorzy wyrazili żal, że tyle jesz­
cze na słupskich balkonach bałaga­
nu, suszącej się bielizny, rupieci, 
a tak niewiele kwiatów. Także nie 
wszystkie zakłady pracy zadbały 
o zieleń na podwórkach.

Wkrótce wszyscy uczestnicy, 
organizatorzy i laureaci konkursu 
spotkąją się w siedzibie Rady Woje­
wódzkiej NOT gdzie wręczone zo­
staną nagrody i dyplomy, (ce)

Dyżurny
„chłopiec do bicia"

Słupsk. — Wiem, że zawody: de­
karz, ciaśla, hydraulik są deficyto­
we — pisze mieszkaniec domu nr 3 
przy ul. Wyspiańskiego. — Rozu­
miem trudności administratorów 
ze zdobyciem niezbędnych mate­
riałów budowlanych. Niemniej o- 
becnie już wiem, dlaczego ZGM jest 
„dyżurnym chłopcem do bicia”. 
Półtora roku temu złożyłem w 
ZGM nr 4 podanie o wykonanie 
remontu w zdewastowanej częs­
tym zalewaniem łazience. Przegni­
ły deski w suficie, stolarka okienna 
i drzwiowa wypaczyły się. Po dłu­
gich pertraktacjach z ZGM oznaj­
miono, że remont zostanie wykona­
ny w II, najdalej III kwartale. Nie­
stety, bardzo uprzejmie, aczkolwiek 
konsekwentnie dział techniczny 
ZGM odsuwał ten termin aż obiet­
nicy niedotrzymano. Jestem w tru­
dnej sytuacji. Mamy półtoraroczne 
dziecko, wkrótce przyjdzie na świat 
drugie. Dzielimy mieszkanie z sę­
dziwym człowiekiem. Nie możemy 
korzystać z łazienki. Płacimy regu­
larnie dość wysoki czynsz i chyba 
mamy prawo wymagać od adminis­
tracji pomocy w remoncie. Czyżby 
każdy lokator musiał obecnie na 
własny koszt zabezpieczać kwate­
runkowe mieszkania w starym bu­
downictwie?! (ce)

Konkurs na wspomnienia
Kępice. Komisja Historii Ruchu 

Młodzieżowego przy Zarządzie 
Miejsko-Gminnym ZSMP ogłosiła 
konkurs na wspomnienia dotyczą­
ce dziejów socjalistycznych związ­
ków młodzieży na obecnym terenie 
miasta i gminy.

Celem konkursu jest ujęcie w 
ramy faktograficznego zapisu lat 
walki i pracy dla odrodzonej Polski 
oraz spopularyzowanie w środowi­

sku, zwłaszcza wśród członków 
ZSMP, ZMW i ZHP, dziejów i do­
robku wszystkich organizacji mło­
dzieżowych i byłych młodzieżow­
ców.

Objętość, forma prac — dowolne 
(indywidualne lub zbiorowe szkice 
kronikarskie, wspomnienia, pa­
miętniki, dokumenty itp.). Należy 
je przesyłać w maszynopisie bądź 
czytelnym rękopisie — pod adre­

sem prezydium KHRM (ul. Gen. 
Świerczewskiego 6, 77-230 Kępice). 
Tam też można zasięgać, także dro­
gą telefoniczną (numer telefonu: 
163), wszelkich dodatkowych infor­
macji. Zamknięcie konkursu: 15 lu­
tego 1987 r., ogłoszenie wyników i 
wręczenie nagród laureatom — w 
42. rocznicę powrotu Ziemi Słups­
kiej do Macierzy.

Na autorów najciekawszych prac 
czekąją nagrody w wysokości 10,6 i 
4 tys. zł oraz kilka wyróżnień, pozo­
stawionych do dyspozycji komisji 
konkursowej, (jel)

Dlaczego wstąpiłem do partii
Chłopak jest rozgoryczony. — O- 

głositem wycieczkę do Malborka, 
zgłosiło się ze czterdzieści osób, a w 
dniu wyjazdu przyszło tylko czte­
rech! I tak przeważnie zawsze jest. 
Na malowanie huśtawek, na sprzą­
tanie zawsze tylko ja, Marek i Ja­
rek. A już najgorzej to z dziewczy­
nami. Żadna palcem nie ruszy!

Trudno się dziwić zdenerwowa­
niu młodego człowieka. Od niedaw­
na jest przewodniczącym koła 
ZSMP w PGR Koczała i jak powia­
da, postanowił ruszyć z kopyta. 
Chciałby tyle zrobić, a tu same 
przeszkody...

Jerzy Walczyński w październi­
ku kończy staż kandydacki w 
PZPR. Dum lata temu przeprowadził 
się z Miastka do Koczały, a powo­
dem było mieszkanie. Jest magazy­
nierem na przemysłowej fermie tu­
czu trzody chlewnej w Płociczu. 
Chwali sobie tę pracę, bo jest zróż­
nicowana, odpowiedzialna i po­
zwala na kontakt z ludźmi. Pod 
jego kuratelą znajduje się opał, pa­
liwo, leki i sprzęt weterynaryjny, 
części zamienne, zboże i pasze w 
silosach. Potężny majątek, w sezo­
nie wartości ok. 100 min złotych.

Dopiero tu, na fermie i w pegeerze 
Koczała zaczęły go interesować 
sprawy związane z polityką. Mó­
wi, że już od pierwszych dni często 
rozmawiał z poprzednim kierow­
nikiem o pracy partyjnej, o posta­
wach ludzi, problemach gospodar­
czych. Nie chciał już być bierny, jak 
w Miastku, więc poprosił o przyję­
cie do partii. Rekomendację dali 
mu Edward Kiel i Edward Siewa-

sienkiewicz. Zadanie partyjne, ja­
kie mu przydzielono było dla mło­
dego człowieka atrakcyjne: udział 
w pracach IRCh-y. Uczestniczył w 
kilku kontrolach i ma swoje zdanie 
na temat efektów jej funkcjono­
wania.

— Dopóki jeździliśmy z NIK 
traktowano nas bardzo serio. Z

większym respektem wykonywano 
polecenia, udostępniano dokumen­
ty. Teraz, kiedy robimy kontrolę 
sami, bo mamy takie upoważnie­
nie, zauważam taką dziwną atmo­
sferę, trochę zbyt poufałą, koleżeń­
ską, familiarną. Ale to pewnie dla­
tego, że przeprowadzaliśmy kont­
rolę na własnym terenie, gdzie się 
wszyscy przecież znają — twierdzi 
Jerzy Walczyński.

Właściwie nikt nie interesował 
się, jak wywiązuje się ze swego 
zadania partyjnego. Z wyjątkiem 
dyrektora PGR Koczała, Andrzeja 
Kota, który zawsze pytał, jak kon­
trolerom poszło tym razem.

Kandydat PZPR Jerzy Walczyń­

ski pozytywnie ocenia szkolenie 
partyjne organizowane przez 
ROPP w Miastku. Wykłady cieka­
we, dyskusja ożywiona. Na brak 
zajęć nie może raczej narzekać. Do 
obowiązków przewodniczącego 
Koła ZSMP doszły obowiązki szefa 
gminnej organizacji młodzieżowej. 
Gdy pytam, co zrobili J. Walczyń­
ski pokazuje zeszyt pracy koła. 
Sporo tu różnych ujpisów. Tylko 
rzeczywiście w rubryce ,,odpowie­

dzialni” powtarzają się te same 
trzy nazwiska.

Z Markiem Nesterowiczem, sze­
fem grupy remontowo-budowlanej 
postanowili wziąć się za osiedle w 
Koczale. Zrobili dla dzieci huśtaw­
ki, drabinki, karuzelę. Gdy jednak, 
trzeba było zmontować, ustawić u- 
rządzenia przyszły... 2 osoby.

— Koło ZSMP objęto osiedle 
swym patronatem, przy współpra­
cy z ZMW, Zenkiem Ostrycharzem 
i jego ludźmi — mówi J. Walczyń­
ski.

— Razem sprzątaliśmy skwery, 
sadziliśmy drzewka. Zimą były ku- 
ligi dla dzieci, z ogniskiem, pieczo­
ną kiełbaską. Na koncie koto ZSMP1

Razem łatwiej
i szybciej

Urodzeni społecznicy
hukowo, w tej malej, podslawieńskiej wiosce obradował niedawno 

Zarząd Wojewódzki Związku Ochotniczych Straży Pożarnych nate
w ™^ietUnkl rOZT?,if?rm dalszeJ aktywizacji jednostek zrzeszonych 
w związku na przykładzie żukowskiej OSP. Czemu właśnie Żukowo?— 

Prowadzący obrady prezes ZW, Borys Drobko - 
°* 41 laVAedna * naiwniejszych i najprężniejszych w Słupskiem 

grupa pasjonatów pożarnictwa, urodzonych wprost społeczników.

Szef miejscowej straży, Stani­
sław Hadryś, skwitował to tak: — 
Skrzyknęliśmy się na początku w 
osiemnastu. Poza dwoma wetera­
nami, nikt nie miał pojęcia o stra- 
żactwie. Cały nasz stan posiadania 
sprowadzał się do rudery z polnych 
kamieni, znalezionej w Łętowie 
starej pompy ręcznej, trąbki alar­
mowej oraz planszy opatrzonej na­
pisem: „Konie do pożaru!” Czapki i 
mundury szyliśmy sami, w miarę 
wpływów uzyskiwanych z zabaw 
tanecznych...

Braliśmy udział we wszystkich 
obchodach pierwszomąj owych w 
Sławnie. W czasie Referendum i 
kolejnych wyborów zabezpieczaliś- 
my tutejszy lokal wyborczy...

W 1955 r. podjęliśmy się przebu­
dowy na kino byłej sali wiejskiej. 
Komenda Powiatowa SP przyznała 
nam w nagrodę samochód marki 
„Lublin”. Nowy wóz bojowy zmo­
bilizował nas do dalszych czynów 
społecznych. Nąjpierw w b. maga­
zynie nawozów mineralnych urzą­
dziliśmy remizę strażacką z praw­
dziwego zdarzenia wraz z salką 
konferencyjną i istniejącą po dziś 
dzień wspinalnią. Dwa lata później 
zbudowaliśmy dużą, ogólnowiejską 
świetlicę. Sławno przydzieliło za to 
jednostce „stara”, który... wymagał 
rozbudowy garażu. Jak nie podjąć 
takiej roboty? Gdy OSP otrzymała

drugi wóz bojowy, w mig stanął 
dodatkowy boks. „Z marszu” wy­
konaliśmy obok strażnicy funkcjo­
nalny basen przeciwpożarowy i 
spory odcinek nawierzchni asfalto 
wej. Wartość tego ostatniego czynu: 
7,6 min zł...

Aktualny skład osobowy jednost­
ki: 33 członków zwycząjnych, 10 
wspierąjących. W rejestrze OSP fi­
gurują też dwie młodzieżowe dru­
żyny pożarnicze, liczące 12 dziew­
cząt i 21 chłopców. Mamy również 
własny zespół muzyczny oraz „jed­
nostkę” piłkarską. W okresie je­
sienno-zimowym organiziyemy dla 
mieszkańców Żukowa projekcje fil­
mów o tematyce przeciwpożaro­
wej.

Nąj większej satysfakcji — oprócz 
laurów we współzawodnictwie — 
doznaliśmy, kiedy w ramach „Spo­
tkania pokoleń pożarników — 
Słupsk ’85” wręczono nam sztan­
dar ufundowany przez żukowian i 
załogi okolicznych zakładów pra­
cy...

Plan świadczeń społecznych na II 
półrocze br.: remont garażu, wy­
miana ogrodzenia, konserwacja 
wspinalni. Termin realizacji: przed 
miejsko-gminną konferencją spra­
wozdawczo-wyborczą PZPR.

Notował:
J. LISSOWSKI

W Klubie Esperanto
Słupsk. Na kolejne spotkanie w niami z pobytu na międzynarodo- 

Klubie Esperanto działającym przy wych wczasach esperanckich w 
Domu Kultury Kolejarza zaprasza- Międzygórzu, podzieli się Barbara 
ją członków i miłośników w ponie Konon. (a) 
działek, 29 bm. o godz. 17. Wraże-

Dyżury
SŁUPSK: 991 — Pogotowie Energetycznej^ 

992 — Pogotowie Gazownicze, 993—Pogotowie^ 
Ciepłownicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kana­
lizacyjne, 997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 999
— Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. 
Banacha, tel. 31-371; 913 — Biuro Numerów, 955
— Automatyczna Informacja Paszportowa, 
280-53 — Telefon Zaufania (g. 18—18, vob. — g. 
9—13); Informacja kolejowa: 933 — Pociągi 
przyjeżdżające do Słupska, 934 — Pociągi od­
jeżdżające ze Słupska

Dyżury
SŁUPSK—Apteka nr 77-001, ul. Al. Zawadz­

kiego 3, tel. 287-23; LĘBORK — Apteka nr 77- 
-006, ul. Pokoju 4, tel. 211-52

(sgf Teatr
RĘDZIKOWO — godz. 15.30: „Cesarz” w 

wykon. BTD

£—3 Kino
SŁUPSK

MILENIUM — Parada atrakcji — trójwy- 
miar- — g-14.30 oraz: Protektor (USA, 1.18)—e 
16, 18 i 20

POLONIA—C.K. Dezerterzy (pol., 1.18)—g 
16.30 i 19.30

DELTA (Rędzikowo) — Dziewczęta z Nowo­
lipek (pol., 1. 15)

BYTÓW — Wakacje w Amsterdamie (pol., 1 
15) — g. 17.30 i 20 

CZARNE — dziś nieczynne 
CZŁUCHÓW (Zamek) — Zagadka nieśmier­

telności (ang., 1. 18)
DAMNICA — Zaproszenie (pol., 1. 15) 
DĘBNICA KASZUBSKA — Rajska jabłoń 

(pol., 1. 15)
DEBRZNO: KLUBOWE — Zagubione rzeczy 

(wł., 1.18); PIONIER — Mokry szmal (pol., 1.18) 
KĄPICE — dziś nieczynne 
LĘBORK: FREGATA — Mistrzyni Wu-Dang 

(chiński, karate, 1.12) — wideo oraz: Ucieczka w 
noc (USA, 1. 18)

ŁEBA — dziś nieczynne
MIASTKO — Piramida strachu (USA, 1. 12)
PRZECHLEWO — Życzliwi sąsiedzi (chiński,

1. 12)
SIEMIROWICE — dziś nieczynne 
SŁAWNO (SDK) — Powrót do przyszłości 

(USA, 1. 12)
USTKA - Powrót Jedi (USA, 1. 12) oraz: 

Cotton jClub (USA, 1. 18)

Podajemy na podstawie informacji OPRF1

Zakład Obuwia PZPS „Alka” w Słupsku jest 
jedynym w kraju, specjalizującym się w produ­
kcji obuwia na spodach ze skór naturalnych, 
przeznaczonych głównie na eksport.

Na zdjęciu: Konrad Kowalczyk przy ćwie­
kowania półbutów męskich przeznaczonych 
na eksport. _

Fot. Zbigniew Bielecki

Koncert — 
w Klubie MPiK

Słupsk. Klub MPłK zaprasza dzisiaj, 29 bm. o 
godz. 18 do czytelni, na koncert kameralny w 
wykonaniu artystów Krajowego Biura Koncerto­
wego: Bożeny Porzyńskiej — sopran i Elwiry 
Hodinarovy — fortepian. W programie muzyka 
wioska i polska, (ą)

ina wymalowanie przystanku 
PKS, wytyczenie boisk do piłki siat­
kowej, nożnej i kometki. Odnotowa­
no także organizację plebiscytu na 
najlepszego pracownika. Nie najle­
piej poszło z tym plebiscytem. Na 
250 zatrudnionych, tylko 6 osób gło­
sowało. Dlaczego? To człowieka za­
łamuje — mówi przewodniczący 
koła. Gdy próbuję tłumaczyć, że 
początki są zawsze trudne, jakby 
tego nie słyszał i mówi dalej.

— Na pierwszym zebraniu za­
proponowałem założenie zespołu 
muzycznego, teatrzyku satyrycz­
nego, zespołu poezji śpiewanej, -wy­
cieczki rowerowe.

Kiedyś byłem instruktorem k.o. 
Prowadziłem nawet kabaret. Wy­
chodziło! Więc czemu tu idzie, jak 
po grudzie? Jestem otwarty, niech 
tylko naczelnik chce czegoś od nas, 
a my to zrobimy .

Niecierpliwość jest przywilejem 
młodych. Chcieliby wszystko od ra­
zu i szybko. A tu w Koczale na razie 
kilku takich zapaleńców, bo wśród 
już wymienionych jest także Jan 
Skrzypiec, I sekretarz POP w PGR 
Koczała. Wkrótce ma się odbyć za­
bawa w gminie, może to będzie 
okazja do lepszego poznania się, 
wspólnej później pracy. Trzeba 
szukać form, które znalazłyby ak­
ceptację młodych. A na razie Jerzy 
Walczyński jest mimo wszystko pe­
łen zapału, i chęci do społecznego 
działania. Dlatego też potrzebna 
jest mu pomoc ze strony bardziej 
doświadczonych towarzyszy, kole­
gów, żeby się nie załamał i nie 
powiedział „a co mnie to wszystko 
obchodzi”.

MIRA ŻOŁTAK

Urząd — petent,
a po drodze redakcja ,

Słupsk. Codziennie redakcję odwiedząją lub dzwonią Czytelnicy roz­
żaleni, rozgoryczeni fw końcu wściekli na różnego rodząju instytucje, 
urzędy kierowników, naczelników, ekspedientki — bo gdzieś ktoś nie 
załatwił sprawy, jak im się wydaje, do załatwienia. Zbieg okoliczności 
sprawił, że w ciągu dwóch dni do jednego tylko dziennikarza trafiło sześć 
takich spraw.

Lokatorka jednego z domów przy 
ul. Grottgera już drugi rok dobija 
się do Oddziału Budynków DOKP o 
m.in. przeczyszczenie kominów, 
ponowne przestawienie pieca, któ­
ry od nowości dymi, założenie blach 
i drzwiczek w dwóch piecach, dopa­
sowanie stolarki okiennej, remont 
klatki schodowej, naprawę dachu i 
rynien, wykonanie izolacji pozio­
mej budynku —- w sumie 12 pozycji. 
Część z tych prac wykonano, pozos­
tały trzy najbardziej sporne kwes­
tie: ustalenie i usunięcie przyczyny 
dymienia pieca, izolacja budynku 
oraz naprawa dachu i rynien. Pod 
ręką mam kopertę napęczniałą pis­
mami wędrującymi w ciągu dwóch 
lat od — do, z adresami i pieczątka­
mi lokatorki, DOKP w Słupsku, 
Pomorskiej DOKP w Szczecinie i 
Rady Miejskiej PRON w Słupsku. Z 
mojej rozmowy z z-cą naczelnika 
DOB PKP, Ireneuszem Kilichow- 
skim wynika, że piec dymi z winy 
lokatorki, ale „dla świętego” spo­
koju pośle tam fachowca, który 
sprawdzi i zrobi, co trzeba do 30 
września br., chociaż to nie należy 
do jego obowiązków. W sprawie 
izolacji budynku zapewnia, że wy­
konana zostanie metoda elektro- 
osmozy w ciągu zimy, a wiosną 
remont klatki schodowej i elewac­
ję. Chociaż w protokole z komisyj­
nych oględzin mieszkania lokator­
ki z 1.X.1980 obiecywał, że m.in. 
izolacja będzie wykonana do końca 
III kwartału br...

Inny lokator, tym razem z ul. Lipowej 5 w 
Dębnicy Kaszubskiej przyszedł w sprawie na­
prawy dachu w budynku podległym tamtejsze­
mu Urzędowi Gminy. Dach cieknie od czterech 
lat. W 1985 r. lokator próbował przyspieszyć 
sprawę poprzez Biuro Listów i Inspekcji KW 
PZPR w Słupsku. Wówczas naczelnik zobowią­
zał się wyremontować dach w n półroczu tegoż 
roku. — W mąju br. naczelnik informuje lokato­
ra oraz KW PZPR w Słupsku, iż z braku 
środków finansowych na remont dachu wystę­
puje... do UW w Słupsku o dodatkowy przydział 
tychże środków. — A cztery lata temu — mówi 
nasz Czytelnik wystarczyła papa i smoła, by 
dach przestał cieknąć. Ostatnio naczelnik za­
proponował mnie, inwalidzie II grupy, abym w 
porozumienie z innymi lokatorami sam napra­
wił ten dach...

Starszy człowiek, mieszkaniec 
Debrzna w nieporadnym liście 
przedstawia tragiczną egzystencję 
swojej licznej rodziny, która, ni­
czym króliki w klatce, mieszka w 8 
osób (pięcioro dorosłych, w tym 
dwoje staruszków i troje dzieci) na 
powierzchni 32,2 m kw. Syn (żona i 
trójka dzieci) stara się o mieszka­
nie. Ale naczelnik miasta, zamiast 
przysłać komisję, przysłał pismo, w 
którym powiadamia syna o ujęciu 
go na listę przydziału mieszkań. 
Sprawę wyjaśnia sekretarz UG w 
Debrznie: syn naszego Czytelnika

jest obecnie na pierwszym miejscu 
na liście przydziału mieszkań na 
ten rok. Otrzyma je, kiedy tylko 
zwolni się jakieś mieszkanie, a w 
najgorszym razie — w IV kwartale 
przyszłego roku, po wyremontowa­
niu jednego z budynków.
Oprócz lokatorów przychodzą do nas także 
pasażerowie PKS. Ten akurat miał pretensje do 
kasjerki, że nie sprzedała mu biletu miesięczne­
go. Dyrektor d/s przewozów PKS w Słupsku 
wyjaśnił, że na najbardziej obciążonych trasach 
nie wydąje się aktualnie nowych biletów mie­
sięcznych. Kierownik Działu Przewozów, któ­
ry dalej ząjął się tą sprawą — załatwił ją od ręki, > 
ponieważ na trasach mniej obciążonych, możli­
we jest jeszcze wydawanie biletów. Ustanowio­
no rutynowy tryb postępowania w takich przy­
padkach,: kasjerka odsyła pasażera do kierow­
nika przewozów, a ten po rozeznaniu możliwo­
ści, wyraża — lub nie — zgodę na wydanie 
biletu miesięcznego. Ale podobno nasz Czytel­
nik nie chciał wcale z nim rozmawiać, tylko od 
razu przyszedł do redakcji...

Do kompletu dodajmy jeszcze a- 
bonenta, u którego od 20 lipca br. 
nie działa telefon. Po kilkakrotnych 
monitach pod numerem 914 zdążył 
odwiedzić już w tej sprawie kierów- 1 
nika sieci miejskiej i dyrektora U- 9j 
rzędu Telekomunikacyjnego, 
wszędzie obiecywano mu naprawę 
jakiegoś bliżej nieokreślonego u- 
szkodzenia na linii. U niego w domu 
był nawet wysłannik urzędu, ale 
ten obejrzał jego aparat i nic nie 
obiecywał. Przestano się nim w 
ogóle interesować i nie wysłano mu 
nawet rachunku za abonament te­
lefoniczny za miniony sierpień.

Część z przedstawionych tutąj 
spraw staraliśmy się w miarę na­
szych możliwości wyjaśnić i załat­
wić. Na odpowiedź w pozostałych 
—będziemy czekać. Ale jak zwykle 
w takich przypadkach nasuwa się 
sporo niewesołych reflekcji i pytań. 
Gdzie leży granica pomiędzy możli­
wościami — czy może ich brakiem 
— a niechęcią, lekceważeniem czy 
beztroską różnych urzędów i insty­
tucji w załatwianiu spraw ich pete­
ntów? Czy ktoś, kto do skutku do­
chodzi swoich racji musi ąyskiwać 
miano pieniacza, rozrabiaki, czy 
nudziarza. Czy tacy ludzie się ro­
dzą, czy też tworzą ich obwarowane 
nieżyciowymi, bzdurnymi przepi­
sami urzędy, dyrekcje, administra­
cje. — Wiem jedno i będę to powta­
rzać do znudzenia: zwykła ludzka 
życzliwość, choćby tylko zawodo- ł 
wa uprzejmość, uśmiech, który 
podobno nic nie kosztuje — wiele z ' 
tych spraw uczyniłby przynajmniej 
mniej uciążliwymi dla tzw. „szare­
go obywatela”.

MAGDALENA
KARWOWSKA

i


